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W ydanie poranne
P rzed p ła ta

na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kov. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. i a n  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 lialerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstem & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukt0 H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Od Administracji.
Upraszamy Sz. Prenumeratorów o 

rychłe nadsełanie prenumeraty, celem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Czerwiec 2  k. 7 0  h. 
w miejscu, bez odnoszenia 3  kor., za 
obnoszenie dopłaca się 4 0  hal.

S o w o  p r z y s t ę p u j ą c y  p re -  
u u m e r a t o r o w ie  mogą otrzymać 
początki powieści:

C o n a n  D o y l e  W „Sępich 
szponach". W ilustrowanym „Głosie 
Narodu" rozpoczętą przez Arnolda Be- 
netta „Hotel Babilon". 21 numerów 
ilustrowanego „Głosu Narodu" z ukoń­
czoną sensacyjną powieścią „Conair 
Doyle „Tajemnica Baskemlle’ów" za 
dopłatą I kor. 40 h., J a n  M ie -  
r o s z e w ic z  „Zięć firmy L. Fein- 
band et Comp.“, powieść ukończona 
8f hal., a powieść J ó z e f a  B o -  
g  o  s  z  a  „W obronie .prawdy" ró­
wnież za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

roDiii w w ioli
Nadzwyczaj znamienny zwrot dokonał się o- 

becnie w Wielkopolsee. Wynik zgromadzenia 
delegatów wielkopolskich przekonał, że społe­
czeństwu polskie utraciło zaufanie do swych 
dotychczas* .wych przedstawicieli i ster swej po­
lityki oddaje w nowe ręce.

Dotychczasowa mniejszość Koła. do której 
wchodzili posłowie: Chrzanowski. Głębocki, Le­
on OzarlinsKi Krzymiński, staje się odt^d wszech­
władną niemal większością. Nie przesądzamy w 
tej chwili, jaki będzie plon kampanji wyborczej 
w Prosach Zachodnich, reprezentowanych dotąd 
w parlamencie niemieckim przez ks. kanonika 
Neubauera, Komana Jantę Połczyńskiego i Wła­
dysława W olszlegera; nie wiemy jeszcze, czy 
zwycięży i tam sztandar Indowy p. Knlerskiego, 
ale to jest już rzeczą niezawodną, że reprezec- 
tacja W. Ks. Poznańskiego przechodzi niemal 
wyłącznie w ręce ludowo-demokratyczne. Ster 
sprawy publicznej wymyka się z dłoni zacho­
wawczego ziemiaństwa, które dostarczyło w swo­
im czasie kadrów do partji ugodowej czyli „dwor­
skiej “, a stają przy nim zespolone w swych bar­
wach: demokracja ziemiańska i partja ludowa.

Dotychczasowa reprezentacja polska w parla­
mencie Rzeszy niemieckiej wynosiła 14 głosów 
trzy z Prus Zachodnich, jedenaście z W. Kp 
P oznańskiego. Mówimy w tej chwili tylko o tej 
ostatniej kategorii: partja ziemiańsko zachowaw­
cza liczyła w niej siedem głosów, lndowo-demo­
kratyczna cztery, jeżeli nwzględnimy głosy za- 
chodnio-prnskie, to większość zachowawcza przed­
stawiała się jeszcze pokaźuiej. Obecnie przepadli 
z jej grona: szambelan Stefan Cegielski, Zdzi­
sław ks. Czartoryski, dr Zygmunt Dziembowski, 
dr Koman Komierowski i Hektor hr. Kwilecki, 
a miejsce ich zajęli bądźto ludowcy, bądźfo ży­
wioł ziemiańsko-demokratyczny.

Nie przewidując na razie wyniku wyborów 
w Prusach Zachudnieh, gdzie dotąd urzędowych 
kandydatów nie postawiono, stwierdzamy tylko,

że z jedyna stu polskich mandatów W  Ks. Po­
znańskiego przechodzi skutkiem onegdajszego gło­
sowania delegatów, dziewięć w ręce owych dwóch 
grap młodych, które odtąd rej wodzić będą w 
berlińskiem Kole pclskiem

Skład tych grap jest następujący
Partja Indowa: Bernard Chrzanowski z Po­

znania, Józef Głębocki z Poznania, dr Antoni 
Chłapowski z Poznania, dr Józef Krzymiński z 
Inowrocławia, Leon Czarliński z 'Porania.

P rrtja  szlachecku demokratyczna i przemysło­
wiec dr Leon Grabski, dr Witold Skarżyński ze 
Spławia, Józef Mycielski z K  bylopola i Maciej 
hr. Kwilecki.

W  całem W. Ks. Poziańskiem ostali się prze­
to ze zbitej dawniej falangi ziemiańsko-zacho- 
wawczej, jedynie ks. Jażdżewski i ks. Ferdynand 
Radziwiłł.

Żadnych rad ani wskaż 1 wek naszym rodakom 
udzielać nie możemy; wiedzą oni najlepiej, jaka 
polityka może im dawać najskuteczniejszą obro­
nę i jacy ladzie są najwłaściwsi do kierowania 
nią w parlamencie niemieckim; to jednak nie 
ulega wątpliwości, że uchwała zgromadzenia de­
legatów jest obowiązującą dla wszystkich stron­
nictw i że partja konserwatywna dopnściłaby się 
po prosta zdrady kraju, gdyby już nie zwalcza ■ 
ła, — bo o tem mowy być nie może, — ale 
nie poparła całemi siłami kandydatów, nstano- 
wionych przez mężów zauiania całej prowincji.

Kłopoty z budżetem.
Podwyższenie listy  cyw ilnej. —  Dr Koerber niechoe 
z tej podwyżki robić osobnego pizedłotenia. — Oba­

wa przed wszechniemcami.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Młodoczesi nie chcą się zgodzić na parlamen­

tarne załatwienie prowizorum bndżetowego. Dr 
Koerber grozi im, że w takim razie z prowizo- 
rjum, wydanego na podstawie §. 14, skreśli 
wszystkie pierwsze raty, przeznaczone na cele 
czeskie. Na to Czesi za pośrednictwem „Politik“ 
przypominają drowi Koerberowi, że w latach 
1898, 1899 i 1900 prowizorium na drogie pół­
rocze ogłoszono także na podstawie § 14, a po­
mimo to pierwszych rat nie skreslr.no, nie nwa- 
źano tego za „trwale obciążenie skarbu państwa®, 
czego nie dopuszcza § 14.

W  grancie rzeczy drowi Koerberowi zależy 
na zupełnie czem innem. Boi się on o podwyż­
szenie listy cywilnej. Podwyżki takiej istotnie 
nie można zadekretować na podstawie § 14. Fył- 
by to krok nieprawny (trwałe obciążenie skarbn 
państwa) i niepopnlarny. Wprawdzie dr Kuer- 
ber mógłby wprowadzić ową podwyżkę na po­
rządek dzienny pod postacią osobnego przedło­
żenia. Takiego przedłożenia Czesi nie zwalczali­
by z pomocą abstrakcji. Lecz zwalczaliby je  — 
wszechriemcy. Tego dr Koerber chciałby uni­
knąć, by nie kompromitować swoich najlepszych 
przyjaciół.

Ofiary więc, której nie chce żądać od wszech- 
niemców, wymaga od Czechów. Ba! naturalnie 
od Czechów, od Polaków, od Słowian wogóle 
łatwiej przychodzi ministrowi-centraliście wyma­
gać nstępstw i ofiar, niż od Niemców. Z tego 
właśnie powodu sprawa prowizorjum bndżetowe­
go wyrasta na wypadek zajmujący, na wypadek 
politycznie ważny.
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u Ir. I
Bytność ambasadora włoskiego u hr. Grołuohowsine­
go. — Demonstracje artyaustrjaokie. — Prusy do­
broczyńcą kosztem Austrji. — Wyodrębnienie Tr-ntina. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Przypadek zdarzył, że przechodziłem właśnie 

placem Józefa parę minut przed godziną trzecią

w czwartek po połndnin, gdy z szeroko otwar­
tej bramy pałacn ambasady włoskiej wyjechał 
elegancki powóz, zaprzągnięty w dwa wspaniałe 
konie. W  powozie siedział ambasador hr. Nigra. 
Udawał się do ministerjnm spraw zagranicznych. 
A choć dawny budynek kanclerza Kannica, dzi­
siaj siedziba ministra spraw zagranicznych, na 
Bailhansplatzn leży o kilka minnt drogi pieszej 
od placn Józefa, zwyczaj dyplomatyczny wyma­
ga, by ambasador, ndający się w ważnej misji, 
używał powozn.

Hrabia Nigra miał istotnie misję i to ważną. 
Z polecenia gabinetu włoskiego udawał się do 
kierownika polityki zagranicznej, by go oficjal­
nie przeprosić za spalenie pnbliczne chorągwi 
anstryaekiej w Medjolanie i w Padwie, tudzież za 
wrogie demonstracje przed konsnłatami austro- 
węgierskimi w kilka innych miastach.

Los lnbi ironizować. Ten sam hr. Nigra, k tó­
ry pierwsze lat dwadzieścia karjery dyplomaty­
cznej poświęcił zabiegom, mającym na cela po­
gnębienie Aastrji, ten sam hr. Nigra u schyłku 
działalności ma znown zadanie okrywania zrę­
cznego intencyj i robót, jak najbardziej Anstiji 
wrogich. W tedy przed pół wiekiem kawaler Ni­
gra z polecenia Cayonra snuł intrygi między Pa­
ryżem Berlinem i Londynem. Dzisiaj Włochy 
radeby obmotać Anstrję z pomocą Berlina i Pe- 
tersbnrga, wydrzeć jej Trydent, Trjest i Adrja- 
tyk dzięki nsadowienin się w Aibanji.

Demonstracje antyaustrjackie są rządowi wło- 
s ki emu tylko na pozór niewygodne. Oficjalnie 
się usprawiedliwia, rad je  przecież zużytkować 
jako narzędzie nacisku na Anstrję. Kanclerska 
„Ailgemeine Zeitnng® w Monachjum w artykule, 
inspirowanym przez berlińskie biuro prasowe, 
tłomaczy Austrji, że powinna porobić Włochom 
wszelkie możliwe nstępstwa. Jaz nie tytko w in­
teresie trójprzymierza. Lecz nawet w interesie 
Niemców anstrjackich.

Ci ostatni mieliby stanowcze trw ałą przewa­
gę w państwie nad Słowianami, gdyby Włosi 
szli z nimi ręka w rękę. Berlin jest doprawdy 
dziwnie chojnym’ Gotów kosztem Austrji zaspa­
kajać pretensje Włochów; gotów używać irre- 
denty do odebrania Słowianom w Austrji tych 
niewielu praw, jakie ci ostatni sobie zdobyli.

Gdy się czyta takie artykuły, jak ów w „All- 
gemeiue Z tg.“, widzł się w nieb dowód, że na­
sze obawy zeszłoroczne, wypowiedziane z racji 
wyodrębnienia Trentina, były słuszne. Wszak 
to właśnie w lipcu roku zeszłego dr Koerber 
zabiegał, by Sejm tyroiskl przyssał na wyodrę­
bnienie Trentina. Włosi Drzyrzekali m a , żc 
wzamian za to zawrą w Izbie poselskiej sojusz 
ścisły z lewicą niemiecką. Dwa, mężowie zau­
fania dra Koerbera, namiestnik baron Schwarze- 
nau i hofrat Forstner w Trydencie pracowali 
usilnie, by ten sojnsz doprowadzić do skntkn, a 
dzięki niemu ntrwalić w parlamencie większość 
niemiecką. W tem przyszły demonstracje irre- 
dentyczne w Trentinie podczas przejazdn królr 
Wiktora Emannela I I I  przez Tyrol do Peters- 
b irga  w dniu 11 lipca. Oświetlano góry, wyda­
wano wiwaty na cześć „naszego króla®, 3łowdm, 
ludność włoska Trentina, terytorjnm, graniczą­
cego z Włochami, zachowywała się w taki spo­
sób, który rządowi austrjackiemu nakazywał o- 
ostrożność. Dr Koerber, dążący bezwzględnie do 
utrwalbnia w Austrji hegemonji niemieckiej i 
rządów centralistycznych, byłby nawet pomimo 
takich wypadków przeprowadził w Sejmie tyrol­
skim projekt oddzielenia Trentina od rpyrolu 
Lecz wmieszał się do tej sprawy hrabia Gołu- 
chowski Ż nwa™i na politykę zagraniczną mo- 
narchji zaprotestował przeciwko nadawaniu sa­
modzielności administracyjnej, powiatom grani- 
czuym Trentina. Ułatwiłoby to jedynie zajęcie 
owych powiatów przez Włochy.

Dzisiaj po roknznowo z projektem wyodrębnie­
nia Trentina występuje dziennik, stojący naż idzie 
pruskimi, popiera nadto ów projekt tymi samymi
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argumen-tam i , których używała roku zeszłego 
prasa pćłurzędowa wiedeńska. To daje dużo dc 
myślenia.

Według ostatecznych zestawień, przygotowa­
nych przez Radę nadzorczą dla jutrzejszego wal­
nego zebrania delegatów, działalność Tow. Wza­
jemnych Ubezpieczeń w ubiegłym roku admini­
stracyjnym przedstawia następujący obraz:

I. W dziale o g n i o w y m .  Było ważnych po- 
lic 508.041 (więcej o 44,272 w porównaniu z ro­
kiem poprzednim). Zebrano zaliczki netto 9 mi- 
ljonów 638.078 (więcej o 541.087 zlr.). Wypad­
ków pożaru było 5 469 (maiej o 322). W ypła­
cone wynagrodzenia wraz z funduszem na nie­
uregulowane szkody wynosiły 6,123.333 koron 
(mniej o 116.372 kor.). C z y s t a  pozostałość 
wynosi 1,308.166 (więcej o 1,012.970). Fandusz 
r e z e r w o w y ,  który w roku poprzednim wyno­
sił 6,017.786 kor., powiększył się w roku ubie­
głym o 182.113 koron i wynosi obecnie 6 miljo- 
now 199.900 kor.

Rok ubiegły okazał się więc dość pomyśl­
nym, co umożliwiło oznaczyć zwrot w wysoko­
ści 14 prc. dla członków działu ogniowego, a po­
nadto zwrócić w części pożyczkę, zaciągniętą z 
funduszu rezerwowego w roku 1902/3, oraz do­
tować znacznie fundusze wyrównawcze i spe­
cjalne, co razem wyniosło kwotę 453.476 kor.

Co do rozmiarów klęsk pożarnych, stosunki 
w kraju wcale się nie poprawiły. Poprawy spo­
dziewać się można dopiero wtedy, gdy przepisy 
ustawy o policji budowniozej i ogniowej będą 
znacznie energiczniej wykonywane. W drugiej 
połowie uhiegłego roku pożary w znacznej licz­
bie nawiedziły nasze miasta i miasteczka: Uhnów, 
Dolinę, Bohorodczany, Kuty i Zaleszczyki; gmi­
ny wiejskie: Pisary, Niedzieliska, Chwałowice, 
Mostkowice, Zawidowice, Zamoście i Czertowice; 
obszary dworskie: Okocim, Bierzanów i Kara- 
pczyjów, a w końcu różne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowo-rolne i zakłady fabryczne.

Nawiedziły też pożary kilkakrotnie Boryetaw, 
a wypłacone tu odszkodowanie przeniosło kwotę 
490.000 k. Pod względem klęsk ogniowych za­
powiada się niepomyślnie także rok bieżący. Od 
1 kwietnia bowiem do połowy maja nawiedziły 
pożary całe dzielnice miast, Gródek, Uhnów (po­
nownie), Mikulińce, Tłumacz i Rozdół, obszary 
dworskie: Dobrzechów i Rossochowaciec; gmi­
ny: Koniuszków, Łanczyn i Wierzchnia oraz za­
kłady fabryczne i rolniczo przemysłowe.

II. W dziale g r a d o w y m .  W roku ubie­
głym było polic 6.743 (mniej o 286 aniżeli w ro­
ku poprzednim), wartość ubezpieczona 42,933.687

k. (więcej 0-1,137.931); zebrano zaliczki 913.430 
k. (więcej o 9.313). P o z o s t a ł o ś ć  za rok u- 
biegły wynosi 164 065 kor., w roku zaś poprze­
dnim niedobór wynosił 5.883 k. Fundusz rezer­
wowy powiększył się w r zeszłym o 26.860 k. 
i przedstawia obecnie kwotę 2,078 606 kor. Na 
funduszu tym ciążą, jeszcze pożyczki w kwocie 
41.768 k., zaciągnięte na pokrycie niedoboru w 
latach poprzednich. Ponadto zarezerwowano kwo­
tę 15.765 koron, jako fundusz specjalny z ubez­
pieczeń pośrednich.

III. W dziale ż y c i o w y m .  W roku ubie­
głym okazał się czysty przyrost w ubezpieczo­
nym kapitale w kwocie 5,082.553 kor. Gdy do 
tej cyfry doliczy się pozostały z końcem roku 
poprzedniego (1901) ubezpieczony czysty kapi­
tał 89 559.060 k., otrzymamy po dzień 31 g ru­
dnia 1902 r. ogólny stan w zabezpieczonych k a ­
pitałach w czystej kwocie 94,641 614 k. Cyfry 
te świadczą o usilnej i skutecznej pracy działu 
żyriowego, tern więcej, jeżeli się weźmie w r a ­
chubę istniejącą w tej dziedzinie ogromną kon­
kurencję.

Premji zebrano w roku ubiegłym 3.412.164 k. 
(więcej o 241.087 k. auiżeli w roku poprzednim). 
Rezerwy matematyczne wraz z przeniesieniem 
premji po strąceniu reasekuracyj wynosiły z po­
czątkiem 1903 r. 21,254.454 k. (więcej o 995 960 
w porównaniu z początkiem r 1902). Fundusze 
bezpieczeństwa wynoszą 1,957.501 — (więcej o 
456 049).

Wzrost rezerw matematycznych o kwotę 
995.960 k. jest stosunkowo znaczny, zwłaszcza, 
gdy się uwzględni, że w roku ubiegłym poniosło 
Towarzystwo większe wypłaty z tytułn ubezpie­
czonych na dożywocie kapitałów. W ypłaty owe 
wynosiły w roku poprzednim kwotę 717.487 k., 
w roku ubiegłym kwotę 1,109.506 k., czyli że 
wypłacono z tego tytułn w roku dbiegłym wię­
cej o 392.022 k. Wzrost funduszów bezpieczeń­
stwa świadczy o silnem wzmocnieniu podstaw fi­
nansowych działu życiowego.

Porównując wyniki rzeczywistej śmiertelności 
pośród członków działu życiowego w stosunku 
do przywidywanej, spostrzedz można, że śmier­
telność rzeczywista w roku ubiegłym była mniej­
sza od spodziewanej o 34 osoby z ubezpieczonym 
kapitałem 73.183. Zmarło więc osób o 12T7%  
mniej, aniżeli orzekiwauo, przyczem wypłata za­
bezpieczonego kapitału było o 7 94 prc. mniej­
szą od przewidywanej. Moment ten upłynął ko­
rzystnie na roczne zamknięcie Tachttnkowe.

Fundusze działu życiowego umieszczano w 
dających zupełną pewność hipotekach. Po cało­
rocznej przeszło przerwie w udzielaniu pożyczek 
hipotecznych, spowodowanej brakiem przeznaczo­
nych na teu cel funduszów, rozpoczęto w sty ­
czniu z r. ponownie udzielać pożyczek hipote­
cznych, wskutek czego stan tych pożyczek pod­
niósł się z końcem roku 1992 o kwotę koron

660.103 i doszedł do cyfry 7,936.926 k. No­
wych pożyczek hipotecznych u dziele no w rokn 
ubiegłym 18, na łączną kwotę 1,114.885 koron 
Raty pożyczkowe wpływają regularnie i tylko 
w 6 wypadkach zaszła potrzeba wdrożenia kro­
ków egzekucyjnych.

Kredyt udzielony Spółce kredytowej człon­
ków Tow. wzaj. ubezp, w roku 19o2, a to do­
piero od I  kwietnia 1902 r. (od tego czasu roz­
poczęła Spółka udzielanie pożyczek pensyjnyoh) 
dosięgnął po koniec grudnia z. r. kwoty 1,290.890 
k . ; od tej kwoty dział życiowy pobrał 20.391 
k. tytułem procentu w Wysokoś ii 43/4 proc. 
Ogóiny dochód z oprocentowania przy lokacji 
kapitałów okazuje się bardzo korzystny, o czem 
świadczą wpływy z tego tytułu o 96.415 koron 
większe, aniżeli w roku poprzednim, przedsta­
wiające się przeciętnie w stosunku procentowym 
w wysokości 5 '06 proc.

C z y s t y  zysk z roku zeszłego wynos2 270.619 
kor. (więcej o 66 314 aniżeli w roku poprze­
dnim). Z zysku przeznaczono na uposażenie fun­
duszów rezerwowych 169.593 k., na wypłatę dy- 
widei d 101.025 kor. Wynik ten pozwala na wy­
płacenie na rok 1902 wyżej o 1 proc. dywiden­
dy, auiżeli w roku poprzednim. Wyniesie ona 
w dziale ubezpieczeń a) 7 prc. w dziale ubez­
pieczeń, b) 4 prc. od premji.

Produkcja nowych ubezpieczeń na rok 1903 
zapowiada się pomyślnie.

IV. To w.  w z a j e m n e g o  k r e d y t u .  Rok 
ubiegły nazwać można pomyślnym. Pomimo, że 
na straty, pochodzące z lat dawniejszych, odpi­
sano w bilansie kwotę 19 665 kor., to jedcak 
pozostały czysty zysk, bez przeniesienia pozosta­
łości z roku 1901, wynosi kwotę 150.150 kor. 
Obrót kasowy wynosił 104,758.115 kor. (więcej 
o 4,943.282 aniżeli w rokn poprzednim) Udzia­
ły wynoszą 2,154.503 kor., wkładki 5,350.744 
kor., weksli eskontowano 1488 sztuk na kwotę 
7,314.531 kor. Reeskont weksli wynosił 4,859.337 
kor. Fundusz rezerwowy wyuazuje 83.072 kor

ijnosci 18.
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„Rewolucja" w gub. tambowskiej. — Aresztowania. — 
Dzicz- — Występy gościnne iandarmerj3 z Moskwy.— 

Ciekawy dokument.
Oto szereg dalszych obrazków z życia rosyj­

skiego, które w należyty sposób charakteryzują 
gwałty rządn, wykonywane na luduości:

Pod koniec lutego r. b o d b y w a ł y  się „hur- 
towne* rewizje i poszukiwania policyjne w Ko- 
złowie, w gub. tambowskiej. Policja, poszukiwała 
niebezpiecznych broszur. Do żandarmów tamtej-

Listy z Włoch.
FLORENCJA 23 maja. 

Wrażenia turysty. — Pobyt króla. — Nowe drzwi 
bronzowe w katedrze. — Wystawa ogrodnictwa i ho­

dowla ptaków. — Nowość i wrażenia teatralne.
Gdy przyjechałem przed kilkoma dniami do 

3tolicy Toskanii, trafiłem właśnie na ostatnie 
echa minionej uroczystości. Bawił tu jeszcze król 
który umyślnie przybył, aby przewodniczyć w 
uroczystem poświęceniu nowych wielkich drzwi 
bronzowych w katedrze Florenckiej, będącej je­
dnym z najpowabniejszych pomników architektu­
ry kościelnej we Włoszech. Król W iktor Ema­
nuel I I I  bawił jeszcze w mieście, brał udział w 
uroczystościach, pokazywał się ludowi

Widziałem go właśnie, gdy wjeżdżał do ga- 
lerji, P itti. Zebrała się mała gromadka ludu, nie 
było okrzyków, ftni manifestacji... Król kłaniał 
się z lekkim uśmiechem pnbliczności. Wygląda 
nie po królewsku — małe niepozorna figurka, 
twarz bez wybitnego wyrazu, usta jakieś skrzy­
wione. W iktor Emanuel I I I  niczem nie imponu­
je swemu ludowi, nie Dudzi zachwytu, ale jest 
dosyć łubianym, jako monarcha lojalny i roz­
ważny.

Przez cały dzień gromadki ludu kupią się 
przy katedrze koło nowych wielkich drzwi bron­
zowych, których twórcą jest ceniony rzeźbiarz 
włoski Angnst Passaglia, ten sam, którego kon­
ny posąg W iktora Emannela zdobi plac nazwa­
ny imieniem szlachetnego twórcy jedności wło­
skiej. Nawet wieczorem gromadki ciekawych sto­
ją  przed katedrą, zapalają świeczki woskowe, 
przyglądają się szczegółom misternej ornamen­
tacji katedry, z jej barwnym układem płyt czar­
nego i białego marmnru, z jej wytwomemi gzym­
sami i kasetami, wspaniale wygląda w promie­
niach elektrycznego światła, a górne linje świą­
tyni odcinąją się uroczo na tle włoskiego nieba.

Twórca wielkich drzwi podjął niełatwe za­
danie,. zwłaszcza, że tuż naprzeciwko Baptrite-

rium, które jest jakby dopełnieniem katedry, po­
siada trzy słynne drzwi bronzowe Andrzeja Pi­
sano i Lorenza Gbiberti, należące do najbar­
dziej misternych skończonych dzieł włoskiej 
plastyki z epoki odrodzenia. Kompozycja Passa- 
glii nie jest naśladowaniem starych wzorów, 
ale pracą wykonaną wytwornie, z wdziękiem i 
szczerem uczuciem religijnem. Niepodobna opi­
sywać szczegółów, powiem tylko, że tematem 
głównych płaskorzeźb jest gloryfikacja Matki Bo­
skiej, pod której wezwaniem (Santa Maria del 
Fiore) istnieje starożytna świątynia Początki jej 
sięgają końca X III wieku, a ostateczny swój 
kształt i nową fasadę otrzymała w 1875. według 
planów florenckiego architekta de Fabris. W no­
wych drzwiach najpiękniejszą jest płaskorzeźba 
lewa, przedstawiająca koronację Matki Boskiej. 
Oblicza świętych i proroków są modelowane mi­
sternie, zresztą całe drzwi artysta ozdobił kil­
kudziesięciu fignrami, umieszczonemi w odpowie­
dnich niszach. Passaglia zużył dużo benedyktyń­
skiej cierpliwości, ale ma tę pociechę, że dzieło 
jego będzie trwać wieki, jako cząstka wspania­
łej świątyni.

Że dzieło to gaśnie przy pracach uczonych 
mistrzów, to uie może być inaczej. Kto wie, czy 
we Włoszech zakwitnie kiedy po raz drugi wiel 
ka epoka urodzaju na genjuszow na arcydzieła. 
Jedność włoska spełniła upragnione ideały ze­
szłego stulecia, ale tylko Włochy rozczłonkowa­
ne, rozbite na małe państwa i księstwa mogły 
stworzyć tyle mniejszych i większych ognisk a r­
tystycznej kultury. Centralizacja polityczna, sku­
pianie się małych cząstek narodów w wielkie 
organizmy, niezrwsze sprzyja bogatemu rozwo­
jowi kultury.

Życie bieżące tego miłego miasta płynie ró­
wno i spokojnie, bez nerwowego ruchu wielkich 
stolic... Widziałem to na wystawie ogrodniczej 
połączonej z wystawą hodowli ptaków.,. Nieje- 
stem ani zoologiem, ani botanikiem i nie mogę 
ocenić o ile okazy wystawione pod względem facho­
wym miały wartość. To wiem, że urządzenie wy­
stawy nie było ani oryginalnem, ani malowni-

czem, że w piękny dzień świąteczny n u ły  Jsię 
tam nieliczne gromadki publiczności, która nie- 
okazywała wielkiego zainteresowania Wśród pta­
ctwa imponowały mi wspaniałe okazy białych i 
szarych gęsi, tak utuczonych, tak poważnie gę­
gających, że nasze .skromne gąski nie mogą z ni­
mi iść w porównanie.

Wspaniałe też były pawie, które przed na­
dejściem widza rozwijały swe ogromne, wachla- 
rzowate ogony. Były też „białe pawice" tak umi­
łowane przez naszych dekadentów, ale twierdzę 
stanowczo, że nie wytrzymują one porównania 
z męskimi okazami owego gatnnku.

W teatrach pomimo spóźnionej pory ruch do­
syć żywy. Sezon operowy kończył się właśnie 
przedstawieniem „Mahometa TI“, dramatu mu­
zycznego, ktorego autorem jost Fiorentczyk Au­
gust de Fabris. Zamiast poznać to dzieło śre­
dniej wartości, wolałem trochę przyjrzeć się te ­
atrom dramatycznym, których dola we Włoszech 
nie jest świetną. Niema tu prawie teatrów sta­
łych, najcelniejsze towarzystwa dramatyczne pro­
wadzą żywot koczujący. Pomimo jeduości wło­
skiej, publiczność miast wielkich obecnie prote­
guje teatry, mające charakter lokalny. Istnieją 
osobne towarzystwa, grające w djalektach: we­
neckim, piemonckim i neapolitausklm.

Miałem sposobuość właśnie widzieć jednę 
z ostatnich nowości literackich, pisanych w tym 
ostatnim djalekcie 4-rktowy dramat „Nica“, na­
pisany przez Nino Martoglja, dyrektora trupy 
dramatycznej. Z początku prawie nic nie rozu­
miałem, ale powoli dramat pisauy prosto, nai­
wnie alę silnie, wywoływał coraz to większe 
wrażenie elementarną siłą namiętności i reali­
stycznym traktowaniem charakterów figur sztuki. 
Aktorzy nie są baidzo biegli w technice, nie 
grają z rutyną — ale imponują siłą i szczero­
ścią uczucia a w scenach gwałtownych mą,ą 
pierwszorzędną moc suggestywną. 1 dramat i wyko­
nanie jest płodem czysto rodzinnej sztuki, która 
czerpie swoje soki z życia ludowego, ma pier­
wotną szczerość.

Brak wyrafinowanej kultury w moich oczack



szych doszły bowiem wieści, że Eozłow ma się 
stać niezadługo terenem rozruchów chłopskich.

Podczas rewizji aresztowano w Kozłowie nie­
jakiego Awdiejewa, dalej nauczyciela ludowego 
Amenickiego i kilku włościan ze wsi Koezetówki 
i Aleksandrówki, następnie po kilku dniach za­
aresztowano jeszcze: Aleszkowskiego, Pletniko- 
wa i Nikulina i koło 20 chłopów z rozmaitych 
wsi powiatu. J a k  w y k a z a ł a  s ą d o w a  s p r a ­
w a  w s z y s t k i c h  a r e s z t o w a n o  b e z  p o ­
w o d u .  Zaaresztowanych przetrzymywano wraz 
ze złodziejami i podpalaczami w kozie powiato­
wej, a niektórych pozamykano w chlewikach 
trzodnych po wsiach.

Oto pierwszy obrazek!
W początkach marca aresztowano w Kozło­

wie dwóch braci Łukinych. A rewizje z obawy 
przed „rewolucją11 chłopską trwały przez prze­
ciąg całych dwóch tygodni Mieszkańcy Kozłowa 
i okolicy mieli przez cały ten czas bezpłatne 
widowisko wywożenia ze wsi aiesztowanyeh. 
Nie wszędzie jednak odbywało się to spokojnie, 
i w Koczetówce przy aresztowaniu miejscowego 
kowala doszło do poważnej bójki chłoi ów z po­
licją.

Aresztowania te i rewizja udbywały się pod 
naczelnem okiem powiatowego sprawnika Boło- 
gowskiego. Do aresztowań w samem mieście Ko­
złowie sprowadzono na gościnne występy żan­
darmów z Tambowa i z Moskwy. Akcja policyj­
na zrobiła naturalnie to, czegoby nie zdołała 
zrobić najrewołucyjniejsza propaganda: chłopi 
doszli do niebywałego oburzenia na rząd, na po­
licję, obywatele przestraszeni pouciekali z mają­
tków do miasta. Podczas rewizji nie znaleziono 
nic, coby można b jło  podc ągnąć pod „sprawę 
rozszerzania pośród włościan idei rewolucyjuo- 
socjalnyeh11, jak  urzędowo nazwano rzecz.

Entnzjazm policyjny władz wyższych nat­
chnął i niższą służbę policyjną niebywałym za­
pałem. Zapał ten wyładowano w niesłychanych 
nadużyciach.

Naczelnik policji powiatu kozłowskiego otrzy­
mał naprzykład takie, literalnie takie zawiado­
mienie :

„Dnia 25 lutego wachmistrz policji Staro- 
Inojewskiego okręgu, jadąc w urzędowym inte­
resie przybjł do Krasiwskiej stawki tak strasz­
nie pijany, że najsamprzód pobił się z dozorcą 
Worodowym, a następnie skoro ten uciekł na­
padł na nauczycielkę szkółki miejscowej p. Afa­
nasjew i obrzucił ją  najstraszliwszymi obelgami, 
przy czem wymyślał jej głównie za to, że jest 
naczycielką to znaczy buntuje tylko chłopów i 
przewraca im w głowach.

Następnie rozkazał jej towarzyszyć sofcie w

stanowi jej zaletę. Grający główne role w tej 
sztuce pani Bragaglia i p. Grasso, dyrektor ar­
tystyczny towarzystwa, nie są gwiazdami — na­
leżą do aktorów prowincjonalnych w dobrem zna­
czeniu tego wyrazu, to jest zaliczając koloryt 
lokalny, dają sitoy wyraz objawom dnszy ludz­
kiej.

Inne trupy dramatyczne dają tu przeważnie 
farsy i nowości francuskie.

Towarzystwo pani Mariani w teatrze Natio- 
nale grało wcale dobrze najnowsze sztuki Capu- 
s’a, Mariage bourgeois, (Gli borghesi), Heure- 
se, (Felice Henneąaina).

Aktorowie dobrzy i eleganccy kobiety słabe 
dlatego zapewne, aby wśród nich błyszczała sa­
ma dyrektorka, pani Teresa Mariani, istotnie 
dobra artystka komedjowa, naturalna, pełna swo­
body i fiuezji.

Publiczność florencka przyjmowała sztuki fran- 
cnskie bez entuzjazmu. Sytnacje drastyczne, wła­
ściwe obyczajom francuskim, wywoływały głośne 
wykrzyki i szemrania... zagłuszane brawami dla 
aktorów, wobec których widzowie zachowują się 
z kurtuazją.

Towarzystwo pani Mariani przyswaja najnow­
sze płody francuskie z wielkim pośpiechem, dwie 
inne trupy dramatyczne grywające obecnie we 
Florencji, żywią się także francuskimi fabryka­
tami Jako całość produkcje tych scen są dość 
wadliwe. Dekoracje niesmaczne, reżyserja banal­
na, aktorzy ciągle wychodzą przed rampę i krą­
żą koło budki suflera, który wychyla się, macha 
rękami a w scenach gwałtownych wpada w fu- 
iję  i zapala się razem z grającymi. Towarzystwo 
pani Mariani wznosi się trochę nad przeciętny po­
ziom, a wogóle aktorowie włoscy mają jedną za­
letę — posiadąją dobre głosy, mówią z werwą 
i mają dykcję barwną i wyraźną, tak, że bardzo 
mało umiejąc po włosku doskonale zrozumiałem 
treść sztuki, a nawet wiele szczegółów i zwro­
tów ilustrowanych zwykle wyrazistą mimiką. 
Wychodzenie na front sceny jest tu systemem 
i niewyłącza bynajmniej u niektórych aktorów 
gry naturalnej i bardzo pomysłowej. Artyści nie 
bawią się w tuszowania i nastroje, mówią tak, 
aby treść sztuki wydobyć jasno i dbają o to, 
aby scenę z publicznością łączyła nić sympaty­
czna. Spec tatar.
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dalszej podróży do Kozłowa, a gdy nauczyciel­
ka odmówiła obawiając się wsiadać z pijanym 
człowiekiem do bryczki, oświadczył, że ją  are­
sztuje. P. Afanasiewa korzystając z zamieszania 
jakie się przytem wywiązało uciekła a energi­
czny wachmistrz zebrał wówczas kilkunastu chło­
pów i puścił się za nią w pogoń. Nie mogąc 
jej już jednak dogonić zrezygnował z aresztowa­
nia opornej nauczycielki i spisał tylko jakiś 
protokół wymyślając wciąż w najstraszniejszy 
sposób p. Afanasiewej i wszystkim nauczyciel­
kom w ogólności.

Donosząc o tern do wiadomości zarządu przy­
puszczam, że oburzający ten faki należałoby za­
komunikować naczelnikowi policji powiatowej p. 
Kozłowskiemu.

Fakt ten opowiadała mi osobiście p. Afąna- 
siewa a zeznania naocznych widzów zajścia jak 
najzupełniej potwierdziły jego prawdziwość.

18 lutego 1903. Członek zarządu.
Doniesienie to zaopatrzoue w podpisy prze­

wodniczącego i sekretarza zarząclc przesłano w ła­
dzy policyjnej — rezultat jednak jaki z tego 
wyniknie niewiadomy*.

„ G Ł O  S N A  R O D U *  _

5 a l o n i H a  w  W i e d n i u .
Kawiarnia grecka. — Kupiec z Saloniki. — Miasto 
dziwaczne. — Straszne st sunki. — Niedołęstwo Tur­

ków. — Nieumiejętne &ć kolonizowania.
W środkowej dzielnicy Wiednia można od- 

naleść kawałek Wschodu. Gdy się idzie z placu 
św. Szczepana przez Sothenthurmstrasse ku ka­
nałowi Dunajcwemu, nagle po prawej ręce otwie­
ra się wązka, wężykowata ulica, która staremi 
domostwami, powierzchownością sklepów, pewną 
stęchlizną średniowiecza odbija się od elegancji 
nowoczesnej i życia nowoczesnego w ulicach są­
siednich. Jest to Fleiscbmarkt. Stoi na tej ulicz­
ce wspaniały kościół grecki, podległy patrjarsze 
w Konstantynopolu. U boków tej świątyni roz­
siadły się sklepy Greków, żydów hiszpańskich 
z Turcji, zwanych „spaniolami*, Bułgarów, Ser­
bów. Szyldy o nazwiskach greckich i hiszpańsko- 
żydowskich, towary orjentalne i twarze kupców 
odbijają mieszaninę różnych ras Azji i Enropy.

Na wprost kościcła kawiarnia. Napisy greckie, 
serbskie, bułgarskie. Kelnerzy, istni lingwiści. 
Gazety — zbiór, zajmujący dla turystów po 
Wschodzie. Są tam dzienniki z Konstantynopola, 
greckie z Aten, serbskie z Belgradu i bułgarskie 
z Sofji. A goście! Co drugi siedzi w fezie. 
Wszystko to śniade, o włosach czarnych, o no­
sach wielkich, grubych, o oczach, palących się 
jakąś gorączką niezdrową, to znowu ospałych, 
zamglonych. Czasami zawędruje tutaj Arab w bia­
łym burnusie, kupiec grecki z Smyrny, Tnrek 
z Bagdadu, gdzie żyją jeszcze tradycje o Kali­
fie Harun-al-Raszidzie. Najwięcej przecież gości 
z Saloniki, Greków, spaniolów, Bnłgarów...

Zachodzę od czasu do czasu między onych 
gości egzotycznych, gdy chcę zrobić tanią i kró­
tką podróż na Wschód. W ciągu lat kilku zro­
biłem tam niejedną znajomość interesującą Opo­
wiadano mi wiele o Turcji, o jej wadach i za­
letach, o rozkładzie państwa, o trybie życia, o 
marnowanych bogactwach krajów, wzdychających 
ciężko pod pięścią niezgraoną Turka. Wśród 
owych znajomych mam i kilku kupców spaniol- 
skich, oraz greckich z Saloniki. Jeden z nich 
bawił w Wiedniu na dwa tygodnie przed gło- 
śnemi teraz wypadkami w Salonice.

— Żyć nam coraz ciężej — skarżył się. — 
Turcja nie płaci wojska, nie płaci urzędników. 
Wszystko to odbija się na nas. Rabuje nas gu­
bernator, rabują urzędnicy administracyjni, ra­
buje policja i żandarmerja. Niech pan nie sądzi, 
że używam wyrażenia zbyt ostrego. Zdarza się 
ustawicznie, że wchodzi do sklepu, nawet do 
mieszkania prywatnego, garść urzędników i żąda 
pieniędzy. Całe szczęście, że zadowalają się dro­
bnostką.

— Czy sułtan nie ma pieniędzy?
— Ależ, baesi (wnjaszkn) drogi, ma, ma mi- 

ljony. Podatki musimy płacić bardzo regularnie. 
Ale wszystkie te pieniądze idą do Konstantyno­
pola. Zabiera je sułtan Miijony kosztuje gc 
dwór; mnóstwo zabierają ulubieńcy, suto opła­
cani ; jeszcze więcej zgarnia tajna policja suł- 
tańska, kierowana przez samego padyszacha, ma­
jąca agentów w całej Europie. Ot, nawet tutaj 
ich nie brakuje. Owych dwu jegomościów, Gre­
ków, którzy tam siedzą koło bufetu, należy ró­
wnież do „oczu i uszu* sułtana. Sporą ilość gro­
sza poświęca sałtan na opłacanie prasy europej­
skiej. I  w Wiednia spora ilość gazet bierze 
„stnli-gębne* od Turcji. Wreszcie duże sumy 
wysyła snłtan do banków angielskich, by zape­
wnić dzieciom majątek. Kto wie bowiem, czy 
który z synów dojdzie kiedykolwiek do tronu?

— Źle wam — zagadnąłem — aleć bądź co 
bądź zarabiacie?

— Nie jeMe&my pewni ni mienia, ni życia. 
Niema u nas ni praw stałych, ni porządku. Dzi­
siaj pan wiedzieć nie może, czy jutro guberna­
tor nie wyda zlecenia, które miljonerów zmieni 
w nędzarzy. A przecież tak dobrze możnaby żyć 
u nas. Naprzykład Salonika. Okolica prześliczna 
Klimat południowy, ale zdrowy. Dostatek wody, 
gruntów urodzajnych. Port mógłby zmieścić całą 
flotę handlową, gdyby go utrzymano w stanie 
należytym. Miasto mogłoby się rozrastać, gdy Dy 
zburzono mur obronny z wieków średnich i roz­
szerzono uliczki, obecnie zbyt ciasne, ponure, 
wilgotne. Niech przyjdzie, zamiast Turków, któ­
ryś z rządów enropejskich, a Salonika za lat 
dwadzieścia zmieni się w miasto bogate, czyste, 
zdrowe, szczęśliwe.

— Proszę mi powiedzieć coś o spaniolach.
Mój znajomy, sam spaniol, ale wychowany

w Genui, biegle mówiący po włosku i nieźle po 
francusku, dostarczył mi następających infor- 
macyj :

— Spaniole, to są żydzi, którzy mieszkali w 
Hiszpanji za czasów maurytańskich, w pierwszych 
wiekach po wypędzeniu Maurów. W początkach 
XVI. stulecia, nie chcąc przyjąć wiary chrześci­
jańskiej, opuścili półwysep Pirenejski i zawędro­
wali do Tnrcji. Osiedlili się zrazu w miastach 
portowych, potem się rozbiegli po całem pań­
stwie tareckiem. W Salonice mieszka ich do
80.000, czyli tworzą połowę ludności. Żywioł 
bardzo inteligentny, nie są w handlu tak biegli, 
jak  Grecy. Zajmują też drugie miejsce, podczas 
gdy główne firmy i przeważna część miljonów 
skupiła się w rękach Greków. W ostatnich la­
tach spaniole zaczynają się niemczyć. Jest to 
owoc zabiegów Rzeszy niemieckiej. Spaniole wy- 
miarkowali, że przy pomocy Niemców zdołają 
złamać potęgę handlową Greków, którzy ciągle 
jeszcze sympatyzują z Francuzami i Włochami. 
Istnieją już w Salonice szkoły niemieckie. Kapi­
tał niemiecki bierze coraz większy udział w ban­
kach i w przedsiębiorstwach. Owo niemczenie 
się postępuje dlatego tak szybko, że kupcy au- 
strjaccy, firmy wiedeńskie, których pełuo w- Sa­
lonice, również występują jako Niemcy.

Lecz Austrja traci teraz sympatje, dawniej 
posiadane w Salonice. Spaniole zdają sobie spra­
wę, że Rzesza niemiecka jest bagatszą. Lepiej 
zatem z nią zawrzeć sojnsz. Tnrków kilkanaście 
tysięcy Głównie urzędnicy i wojsko. Nieco o- 
grodt.ików, meco kupców i właścicieli domów. 
Ale mimo posiadania miasta od niemal lat pię­
ciuset Turcy nie zdołali tutaj zapuścić korzeni, 
Niech wyjdzie z miasta załoga i władze, a tyl­
ko meczety, tudzież cmentarze pozostaną dowo­
dem, iż od r. 1430 przebywali tam Turcy. Ta 
niezdolność kolonizowania zdobytych krajów two­
rzy główną przyczynę upadku państwowego Tur­
cji. Jak w Salonice, tak jest w Adrjanopolu, a 
nawet w samej stolicy, w Konstantynopolu. Wi­
szą na ziemi europejskiej formalnie w powietrzu. 
To ich gubi od lat dwustu i to będzie przyczy­
ną zupełnego ich upadku.

Tyle mój znajomy z Saloniki. Ciekawy j e ­
stem, czy podczas ostatnich zaburzeń nie poniósł 
szwanku ?

   dnia 30 maja________ H-

ZIED Ś W I A T A
Wróg kobiet — Roczne cielę o dwóch głowach.— 

Drogi policzek. — Handel własną skórą. — Zna­
czenie fizjonomistyki. — Echa szalonego wyścigu.

W r ó g  k o b i e t .  Szef departamentu rosyj­
skich kolei państwowych, inżynier Taraffow, wy­
dał — jak donosi „Wostocznoje Obozrenje* — 
następujący cyrkularz do swych urzędników: 
„Ostrzegam manipulantkę K., by nie ponawiała 
swych wizyt w kancelarji szefa departamentu. 
Na wszystkie raporty przygotowane są drukowa­
ne formularze; osobiste kręcenie się przedemną 
nie ma żadnego celu, a jest dowodem braku 
wszelkiej skromności niewieściej, gdy kobieta 
natrętnie narzuca komuś swą obecność. Nie na­
leżę do tych szefów, którzy tracą swe najwa­
żniejsze zasady, gdy usłyszą szelest sukni ko­
biecej. 'Wiadomo wszystkim, że byłem i jestem 
przeciwnikiem żywiołu kobiecego w urzędach. 
To, sądzę, powinnoby wystarczyć każdej, by się 
wyniosła z biura. Zdumiewa mnie bezczelność, 
z jaką czołgają się przed człowiekiem o takich, 
powszechnie znanych zasadach. Jakże mogą się 
spodziewać, że ustnie zdobędą u niego to, cze­
go nie potrafiły uzyskać na piśmie? Wypadek 
ten przekonał mnie ostatecznie, że dla takich 
manipulantek, niema u mnie miejsca. Osoby ta ­
kie są powodem demoralizacji urzędników, prze­
szkodą w załatwianiu spraw. Niech sobie szuka­
ją  innych dobrodziejów! Niech sobie znajdą in­
ne miejsce spacerów, nie biaro szefa departa­
mentu; potrzebuję ludzi pracujących, a nie sze­
lestu spódnic. Takich iuryj, delikatnych króle­
wien, nietylko me chcę mieć w słnżbie, ale na­
wet nie chcę ich nigdy wogóle oglądać!

** *
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R o c z n e  c i e l ę  o d w ó c h  g ł o w a c h .  W 
majątku Dankowie p. Franciszka Chrzanowskie­
go w Królestwie Polskiem jeszcze w kwietniu 
1902 roku ulęgło się cielę o dwóch głowach i 
sześciu nogach. Z początku nie rokowano długie­
go życia temu wybrykowi natury, cielę żyje je ­
dnak już rok i jest najzupełniej zdrowe.

** *
D r o g i  p o l i c z e k .  Pewnemu berlińskiemu 

rzeźnikowi sprawiała służąca tyle gniewu i iry­
tacji prz3z dziwną nieprzytomność umysłu, że 
pan jej był wciąż rozdrażniony. — W ostatnich 
dniach znów włożyła kilka razem zawiniętych 
ręczników w piecyk kuchenny, przez co zaswę­
dziła i zadymiła kuchnię i pokoje. Rozgniewany 
rzeźnik uderzył nieprzytomną służącą w twarz, 
poczem pokazała się potrzeba umieszczenia jej 
w lazarecie. Tam uznano ją  za obłąkaną, a po­
wodem obłąkania miał być ów silny policzek.— 
Z tego powodu osoby, zajmujące się chorą, za­
żądały dla mej od rzeźnika 28,000 mrk. na u- 
trzymanie. Rzeźnik żądanie odrzucił, sprawa ro­
zegra się zatem przed sądem.

** *
H a n d e l  w ł a s n ą  s k ó r ą .  Jedno z naj­

dziwniejszych rzemiosł na świecie uprawia obe­
cnie pewien amerykanin ze Staten Island, na­
zwiskiem Tomasz Rush. Sprzedaje on własną 
skórę na centymetry kwadratowe dla operacji 
chirurgicznych. Już z piętnaście razy sprzedawał 
w ten sposób swą skórę, co mu dało około 1,500 
dolarów renty. Przed trzema laty pojawiło się 
w prasie nowojorskiej ogłoszenie, w którem żą­
dano człowieka zdrowej budowy dla dokonania 
ważnej operacji w Central Hospital. Potrzeba 
było 12 centymetrów kwadratowych żywej i zdro­
wej skóry dla dziewczynki ciężko poparzonej na 
twarzy. Zgłosił się Tomasz Rućh, robotnik. — 
Operacja się udała i Rush otrzymał 2.000 dola­
rów. Dziś Rush znany jest we wszystkich szpi­
talach i kliuikach Stanów Zjednoczonych.— Po­
kryty głośnemi i zyskownemi bliznami nie oba­
wia się... konkurencji.

** *
Z n a c  z e n i  e f  i z j  ono mi  s t y  ki .  Z powo­

du śmierci byłego spowiednika cesarzowej Euge- 
ąji abbee Bauer, który następnie zrzucił sutan­
nę i został finansistą „Frankf. Ztg.“ podaje na­
stępujące wspomnienie obywatela tego miasta: 

Na wiosnę 1867 r. kwestja luksemburska by­
ła na porządku dziennym i sądzono powszechnie, 
że spowoduje wojnę pomiędzy Prusami a Fran­
cją. W owym czasie pewien banLier frankfurcki 
bawił w Paryżu i zapoznał się z ks. Bauer. — 
Ten zaprosił go na nabożeństwo do kaplicy dwor­
skiej w wielki Piątek. Abbe Bauer miał kaza­
nie. Obecna była cesarska para. Spowiednik 
zwracał się wprost do Napoleona III  i radził 
mu myśleć więcej o życiu przyszłem wobec tra ­
wiącej go choroby. Cesarz rozpłakał się głośno. 
Frankfurtczyk patrzał na to bez wzruszenia, ale 
nie omieszkał wyciągnąć wniosków. Powiedział 
sobie, że człowiek dziś tak  zgnębiony, jntro nie 
wypowie wojny, a wobec tego — wprost z ka­
plicy Tuileryjskiej poszedł na giełdę i kupił du­
żą ilość akcyj i różuych rent. Studja fizjonomi- 
czne nie zawiodły go. W dwa dni potem Napo­
leon cofnął swe pretensje w sprawie luksembur­
skiej. Pokój był zapewniony! Na giełdzie nastą­
piła znaczna rhfusse’a “ i frankfurcki bankier za­
robił grube pieniądze.

** *
E c h a  s z a l o n e g o  w y ś c i g u .  Pogłoski o 

śmierci Marcelego Renaulta sprawdziły się. — 
Okazało się, że champion wyścigu Paryż-W ie- 
deń miał po swoim nięszczęśliwym wypadku 
czaszkę pękniętą i biodro zwichnięte. Oprócz te­
go uległ silnym wstrząśnieniom wewnętrznym. 
Nie odzyskawszy przytomności umarł w nocy z 
dnia 26 na 27 maja.

Renanlt liczył lat 30. Był 3ynem zamożnego 
fabrykanta. Na współkę z dworni braćmi zało­
żył z kapitałem 20.000 fr. fabrykę samochodów, 
która tak  pomyślnie i szybko rozwinęła się, że 
w roku zeszłym ob"ót jej wynosił już dwa mi- 
ljony franków. Bracia wyrabiali tylko lekkie sa ­
mochody, których siłą motorową była nafta. — 
Roczna produkcja fabryki wynosiła nie więcej 
ja k  kilkaset sztuk. Zmarły sportsmrn cieszył się 
powszechną sympatją._________________________

KRONIKA-
Kaleadarzyk kościelny. Dziś sobota Wigilja Feliksa 

papieża męczennika i Ferdynand- króla; jntro niedziela. 
Zesłanie Dncba Świętego. Anieli Mericj.

Kaleadarzyk astroioB loziy. Wschód słońca r«zp«csął się 
dziś o godz. 3 minnt 40, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 34, długość dnia godzin 15 minut 54.

•m m m m m m i
Kupujcie tylko o (il Neieljai!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Chrzanowa donoszą nam: W duiach 11 do 

do 14 maja br. przeprowadzono wybory do Rady po­
wiatowej chrzanowskiej, w dniu zaś 26 odbyło się 
ukonstytuowanie tejże. Wybrani zostali ponownie pre­
zesem jednomyślnie Eksc. hr. Antoni Wodzicki, wi­
ceprezesem p. dr Alfons Małgziński radca sądowy.— 
Do wydziałn weszli pp. Franciszek Knapik włościa­
nin z Poremby Żegoty, dr Zygmunt Keppler przeło­
żony gminy Chrzanów, Henryk Kowarzyk inżynier i 
dyrektor fabryki w Niedzieliskach, W1 odzimierz Braun 
nadleśniczy w Teuczynku i hr. Adam Starzeński z 
Płazy.

Z przebiegu wyborów zasługuje na uwagę fakt, 
że Eksc. hr. Wodzicki wszedł d» Rady z grupy gmin 
wiejskich wybrany prawie jednogłośnie, natomiast gru­
pa większych posiadłości wybrała jednego włościanina, 
p. Józefa Datonii. z Bolęciaa. Niebyło, to zaś następ­
stwem kompromisu, gdjż jeszcze przed rozpisaniem 
wyborów ogromna większość włościan postanowiła 
wybrać hr. Wodzickiego, większa zaś własność obda­
rzyła mandatem p. Datonia jako bardzo czynnego i 
użytecznego członka poprzedniej Rady, który obecnie 
w grupie gmin wiejskich tylko zapewne przypadko­
wo nie uzyskał większości. P. Datoń wszedł nadto 
do wydziału powiatowego jako zastępca wiceprezesa 
w tym wydziale, którą godność sprawował już w pe- 
przedblem sześcioleciu. Fakt ten świadczy najlepiej 
o harmonii panującej w powiecie chrzanowskim mię­
dzy różnemi warstwami ludności, a której skutki 
objawić się powinny i zapewne Objawią w dalszym 
rozwoju użytecznej działalności reprezentacji powia­
towej.

Z Wadowic donoszą nam: W dniu 24 b. m. 
Koło krakowskie nauczycieli szkół wyższych odbyło 
nosiedzenie w Wadowicach, dokąd zaprosili je pro­
fesorowie tamtejszego gimnazjum, tworzący z grona­
mi nauczycielskimi w Krakowie jedno Koło. Posie­
dzenie zapełnił odczyt prof. Błotnickiego p. t. „Z po­
dróży po wyspacb greckich“ i ożywiona dyskusja o 
egzaminach promocyjnych W dyskusji zabierali głos 
pp. dyr. radca szkolny Arzt, prof. Caehel Magiera, 
Jobiński, Wojciech-msl i, Kurowski, Opuszyński i 
inni.

Po posiedzeniu wudowiccy profesorowie podejmo­
wali kolegów krakowskich ucztą, podczas której u- 
widoczuiły się wys ika cześć i serdeczna miłość, ja­
kie fzerokie koła nauczycielskie żywią dla zasłużone­
go na polu szkolnictwa, czcigodnego kierownika tam 
tejjzego gmnazjum Ciepły nastrój, jaki na uczcie 
panował, serdeczna gościnność gospodarzy pozostanie 
dłngo w pamięci ich gości.

Prusacy zabili chłopa naszego. Z Nowego Tar 
gu donoszą nam: Dc szła nas z Ameryki straszna 
wieść o jednym z chłopaków z Białki, tutejszego po­
wiało, o niejakim Jiśku Wodziaku, który przed trze­
ma laty wyjechał był na zarobki za Ocetu. Obecnie 
ten Jasiek Wodziak zginął. Zamordowali go Prusacy. 
Rzecz miała się tak:

W Wielkanocne święta tego roku udał się Jan 
Wodziak do swojaka Korkosa na święcone. Zastał 
tam kilku Prusaków, mieszkających n Korkosa. Ody 
tylko Wodziak z Korkusem zaczęli rozmawiać po pol­
sku, Prusacy zaczęli hałaśliwie protestować przeciwko 
„temu nadrżyciu“ Nie mogli zrozumieć, jak Polacy 
ośmielają się mówić nie po niemiecku.

Wodziak zwrócił uwagę Prusakom, że nie są w 
Prusieoh, że w Ameryce wolno mówić dowolnym ję­
zykiem Rozbestwieni Prusacj rzucili się na biednego 
Wodziaka i tak dłngo się nad nim znęcali, aż go 
życia pozbawili. Jednego z tych Prusaków wraz z 
Korkosem, który dopuścił do tego morderstwa w swym 
domu — uwięziono, reszta zaś Prusaków zdołała um­
knąć bez śladu.

Czelny oszust i... dziwna energja żandarme- 
rji Z Limanowskiego donoszą nam: Od czterech ty­
godni wałęsa się po wriach tutejszych niebywały, 
czbiny oszust. Ubrany po miejsku, średniego wzrostu, 
brunet obchodzi wsie okoliczne, eonu. to inne podaje 
miejsce stałego zamieszkania, mówiąc, że niedawno 
wrócił z Ameryki i do Ameryki wraea. Z tego tytu­
łu zachodzi do żon rozmaitych, a tak tu licznych e- 
migrantów, pr iynosi im pozdrowienia od mężów z za 
Oceanu, a nadto wszystkim ładniejszym słomianym 
wdowom oznajmia, że mąż jej polecił mu zabrać ją 
ze sobą do Ameryki. Wiele łatwowiernych kobiet pa­
dło już ofiarą oszusta.

Najdziwniejszem jednak w tej sprawie jest to, że 
żandarmerja, bardzo energicznie, jak nas zapewniają, 
szuka owego donżnana i nie może go wytropić.

Szkoła muzyczna w Nowym Sączu. Donoszą 
nam: Namiestnictwo udzieliło koncesji znanej chlu­
bnie w im gzem mitście nauczycielce muzyki, p. Te­
resie Szyraj'ew na założenie szkoły muzycznej.

Szkoła ta we wrześniu b. r. otwartą zostanie.

Wlec narodowy. Posiedzenie komitetu wiecowe­
go odbędzie się w sobotę dnia 30 maja o gadzinie 
7-ej w ratuszu lwowskim w celu rozpatrzenia wielu 
spraw ważnych wiecowych. Na to posiedzenie o przy­
bycie punktualne P. T, pp. członków uprasza uprzej­
mie prezydjum.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 30 maja.

Wyjaśnienie. Czytelnicy nasi przypomną sobie 
zapewne szereg artykułów fachowego pióra, drukowa- 
nych w „Głosie Narodu“ p. t. „Wosk i Nafta1'. Te 
artykuły dały p. Zdzisławowi Podgórskiemu, b. na­
czelnikowi okręgu górniczego w Drohobyczu, powód 
do mniemania, że niektóre krytyki tam podniesione 
odnoszą się do niego i jego żony.

Otóż autor powyższych aitykułów prosi nas o za­
znaczenie że n i e t y l k o  ni e  m i a ł  na  my ś l i  pp. 
P o d g ó r s k i c h ,  ale wp r o s t  p r z e c i w n i e  u wa ­
ża p. Z d z i s ł a w a  P o d g ó r s k i e g o  i j e go  ż o n ę  
za l u d z i  t ak  z a c n y c h  i uczc i wych,  ż e s t o j ą  
wyże j  p o n a d  w s z e l k i e  za r zu t y .

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcjo! Odhośnie do notatki zamieszczo­
nej w numerze „Głosu Narodu11 z 27 maja b.r. pod 
tj tulem „Z Krowodrzy11 nprrszam w myśl ustawy na 
zasadzie szczerej prawdy zamieścić łaskawie mstępn- 
jące sprostowanie.

Nigdy nie katowałem mojej żony i biat mój Sta­
nisław Zbroja oburzył się na teścia mego Franciszka 
Stypułę, za intrygi jakie tenże między mną a moją 
żoną ciągle sieje. Nie Stanisław Zbroja Józefa Sty­
pułę, lecz Józef i Ignacy Stypułowie brata mego Sta­
nisława „pchnęli kilka razy nożem11 i z r a n i l i  tak cię­
żko, że tenże do dnia dzisiejszego leży pod opieką 
lekarską.

Co się tyczy Krowodrzy to dzięki Bogc, że nie 
m ęsto zdarzają się akie a tak nader przykre dlt mę­
żów wypadki. Ignacy Zbroja

Wiadomości osobiste. Redaktor „Głosu Narodu11 
p. dr. Antoni Beaupre, wyjechał na zjazd dziennika­
rzy słowiańskich do Pilzna.

Nabożeństwo. W Katedrze ua Wawelu rozpo­
czyna, się Czterdziestogodziane nabożeństwo . z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu. Sumę ponty- 
fikalną jutro jako w pierwszym dniu Zielonych Świąt 
celebrować będzie JEm. ks. kardynał, kazanie wypo­
wie ks. kan. dr Wądołay. W poniedziałek świąte­
czny cel-brować będzie biskup Bufragan ks. Nowak, 
kazanie wypowie ks. dr Józef Kaczmarczyk.

W poniedziałek Świąteczny w kościele 00. Fran 
ciszkanów JEm. ks. kardynał udzieli Sakramentu 
Bierzmowania.

Nową powieść p. t. „Potomek Wdllensteina" 
niezmiernie zajmującą a osnutą na tle życia żydow­
skich spekulantów, rozpoczniemy drukować w odcin­
ka nas: ego dzienni! a zaraz po Zielonych Świętach. 
Mamy nadzieję, że zainteresuje ona naszych czytelni­
ków, równie jak „Zięć firmy Fainband“, który cie­
szył się ogólnem uznaniem, a treścią jest zbliżony do 
„Potomka Wallensteina“.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Pilznle- —
Program zjazdu jest następujący: — Dnia 31 b. m. 
pierwsze posiedzenie o g di. 10 w wielkiej sali ho­
telu Waldek - 1) Zagajenie kongresu przez redaktora 
C h y l i ń s k i e g o ,  prezesa centralnego Związku 
dziennikarzy sło w fińskich. 2) Komunikaty i wnioski 
prezydjum. 3) Wybór piezjdjum kongresu. 4) Refe­
rat Prokopa G r e g r  a : O słowiańskiem biurze dzien­
nika) skiem. 5) Dra M a z z u r a :  O chorwackich sto­
sunkach prasowych. 6) Wniosek dra O S t a s z e w ­
s k i e g o  B a r a ń s k i e g o :  W sprawie stałych re­
feratów o kułturalaym i ekonomicznym rozwoju in­
dów słowiańskich

Drugie posiedzenie dnia 1 czerwca o godzinie 9 
w Mieszczańskiej Besedzie: 1) Dr B e a u p r e :  Refe­
rat o nowej ustanie prasowej. 2) A Ma r k ó w:  O 
praktycznych potrzebach dziennikarstwa ruskiego. 3) 
B. Ga b r s z e z e k :  O organizacji poiadniowo słowiań­
skich dziennikarzy. 4) Er. H o w o r k a :  W sprawie 
słownika słowiańskich nazw miaBt. 5} A. F a b r i s :
0 orgm zacji serbskich dziennikarzy. 6) Zamknięcie 
Zjazdu.

Dnia 1 czerwca odbędzie się także w Pilznie wal­
ne zgromadzenie centralnego Z wiązko dziennikarzy 
słowiańskich -na którem naBtąpi wybór wydziału.

Z Opary. Entuzjastyczne przyjęcie przez publi­
czność znakomitego artysty p. Dianni w „Pajacach*
1 „Mignon11 Thomasa, tudzież ogromna ilość listowym, 
zamówień z prowincji na obie opery spowodowała dy­
rekcję do powtórzenia „Cavalerji“ i „Pajaców11 w 
pierwszy dzień Zielonych Świątek a poetycznej „Mi­
gnon11 w> poniedziałek We środę wejdzie na reper- 
toar dawno zapowiedziana „Carmen11 Bizeta z p. Bel* 
Sorel w naczelnej partji. P Bel Soreł w/rtąpi w se­
zonie tylko trzy razy (między temi raz w „Cyruliku 
Sewilskim11), gdyż wiąże ją kontrakt z operą w Mon­
te Carlo.

Porządek zatem przedstawień jest następujący: 
W niedzielę „Cavalerin rusticana11 Masoagaiego z p. 
Eilte Esten, Drzewieckim. Szymańskim i t. d. i „Pa-

Marceli Bojarski
| Z  E  G i l  K  M  I  S  T  U  Z

iv Krakowie p rzy \u licy  Floriańskiej ̂ liczba 4.

Poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego ro­
dzaju, budzików i t. d. Utrzymuje na składzie zegarki niklowe od 5 zł. 
50 ct., stalowe czarne od 6 zł. 50 ct., budziki stojące od 2 zł. 50 ct. 

Uskutecznia^reperacje z gwarancją, przyjmuje do zamiany stare zegarki.
Ceny na jp rzystęp n ie jsze . 12 16



Nr. 147 „G ŁO S N A R O D U ___________________  t  duU 30 maja
jao6“ Leone&Yalla z p. Buhus, Diannim, Szymańskim 
i Ludwigem. W poniedziałek „Mignon14 A. Thomasa 
7, p. Bohnss, Marek, Ottown%, Diannim, Jeromintm i 
Ludwigem. We środę, nC»rmen“ Bizeta. Pierwszy 
występ p. Bel Sorel w partji tytułowej, p. Bohus, 
Orzelskiego i t. d.

oddział kolarzy „Sokoła14 wyjeżdża w niedzielę 
d. 31 do Skawiny naprzeciw przyjeżdżających kola­
rzy śląskich, poczem nastąpi powrót z gośćmi do 
gmaahn Towarzystwa. Wyjazd o godz. 2 ej po połu­
dnia.

W drugi dzień ś * iąt o 3 ej po południu gro­
madna wycieczka z gośćmi śląskimi kołami na kopiec 
Kośeiuszki.

Zbiórka i wyjazd z przed gmachu Towarzystwa- 
Wzywa się członków do licznego udziału w przyję­
ciu „ gości".

S p Wincenty Bobrzyński cichy i wytrwały 
pracownik na niwie nauczycielskiej, przez całe swe 
życie nie ustający w trosce o dobro powierzonej so­
bie przez kraj młodzieży, długoletni profesor gimna­
zjalny w Wadowicach, Brzeżanaeh, Tarnowie i Kra­
kowie, choć nie występował na głośnej arenie życia 
publicznego, zgonem obudził szczery żal u wielu, u 
tych wszystkich, którzy sięznim w życiu zetknęli, któ­
rzy byli jego uczniami, którzy go znali w kole ro- 
dzinnem.

Urodził się w Zatorze 13 kwietnia 1831 r. a o- 
debrawszy pierwsze nauki w Bochni i Krakowie, po 
zdaniu matury w gimnazjum św Anny zapisał się 
w uniwersytecie jagieł] ońskim na wydział filozoficzny. 
Pozostawał tutaj do r. 1860, w międzyczasie rozpo- 
cjąwszy zawód nauczycielski (w r 1858) w gimna­
zjum Now od wojskiem. Następnie uzupełnił studja na 
uniwersytecie w Wiedniu, Pradze i Insbroeku, po 
ozem uczył w Tarnowie, w r. 1869 w Brzeżanaeh a 
od r. 1873 w Wadowicach i tu pozostawał aż do 
uzyskania emerytury w r. 1889.

Przez czas trzydziestoletniej z górą pracy, dokąd 
tylko wzrok osłabiony pozwalał mu się nią zajmować, 
światłej, sumiennej, owianej miłością uczniów, jednał 
sobie ich życzliwość i wdzięczność, a między tymi 
uozniami był cały szereg ludzi dziś znanyoh w kra­
ją, jak np. ks arcybiskup Bilezewski.

Umarł we Środę 27 maja, kilka razy w ostatnich 
tygodniach odprawiając spowiedź świętą i przyjmując 
nabożnie św. Sakramentu; ostatni raz bezpośrednio 
przed zgonem.

Uczucia, jakie w sercach wszystkich sohie zaskar­
bił, będą najpiękniejszym pomnikiem zmarłego.

Zmarły pozostawił żonę, dwóch synów i dwie 
córki, wszystkich poświęcających się zawodowi nau­
czycielskiemu.

Ślub We wtorek dnia 9 czerwca o godzinie 8 
wieczorem w kościele 00. Reformatów w Krakowie, 
odbędzie się ślub panny Zofii C h o l e w i c z ó w n e j  
córki dra Franciszka lekarza i Otylii ze Steinów, 
Cholewiczów — z p. Stanisławem Goetlem, synem 
Zygmunta i Walerji Goeblów w Warszawie.

Teatr marjonetek dla dzieci w sali „ Gwiazdyu
ul. Gran czna 1. 6 :

W sobotę dnia 30-go b. m. „Zaklęty królewicz1* 
baśń fantastyczna w siedmiu odsłonach A. Niemoje- 
wskiego.

W niedzielę dnin 31-gi b. m. „Popiel i Piast14 
obraz h’storyczno-uarodov>y -ięeiu odsłonach przez 
Zygmunta Łukaszkiewicza.

W poniedziałek dnia 1 go czerwca „Zaczarowana 
wróżka11, Gotochwila fantastyczna w czterech odsło- 
naoh K. Świętochfwskiego.

Początek o godzinie 3-iej popoł.; w niedziele i 
święta dwa przedstawienia, o godz. 3 iej i wpół do 
piątej. Codziennie przedstawienia dla dziatwy szkol­
nej.

Na cele przyjęcia wycieczek ludowych wKra- 
kowie złożyli: Zimler i Sp. kor. 2, Maurizio kor. 2, 
F. L. kor. 0 25, Apteka pod Słońcem kor. (HO, Za- 
jąozec i Lankosz kor. 2, A. Siedlecki kor. 1, Rudni­
cki kor. 1, A. Frektl kor. 1, Br. Bilewsoy kor. 1. 
M. Praus kor. 1, W. C. kor. 0 20, dr Z. K. kor. 4, 
T. Górecki kor, 2, R. Ditmar kor. 1, Z. M. kor. 1, 
B. Armatow'cz kor. kor. 1, W. Głow aoki kor. 1, Ba­
zar kraj. kor. 1 50, Gebethner kor. 1. Nieć kor. 1, 
W. S. K. kor. 1, Linoleum kor. 1, Fenz kor. 1, A 
Schultz kor. 1, P. Porzycki kor. 2, Freege kor. 1, 
W. S. kor. 0 40, St. Z. kor. 0 40, M. Jakubowski 
kor. 1, St. Kailiński kor. 1, M. Jarra kor. 1, Matu­
szyński kor. 0*40; w naturze złożyli dary: J. GroB8», 
M. Dutkiewicz, E. Klimek, W. Tomaszewski, Wentzl, 
Nieć. Franicewicz i Pavicicz, Madejska, Szaraki i Syn, 
P. M. Jakubowskiemu, właść. fabryki wyrobów pla­
terowanych składa Komitet serdeczne podziękowanie 
za bezinteresowne wyptżyczenie nakrycia stołowego. 
O dalsze ifiary uprasza się wobec wielkiej ilości około 
1200 i czestników wycieczek.

Żydowskie bankructwo Schaje Glaser, kupiec 
w Chrzanowie, prowadzący handel towarami galante- 
ryjnemi z kwotą 1200 kor., rozpoczął handel przed 
28 łaty i w tym przeciąga czasu już raz był oskar­
żony o lekkomyślną krydę, ale zoBtał od oskarż-nia 
uwolniony. W dalszym ciągu handel swój rozwinął

zapomooą fcredytu, ńtóry doprowadził do wysoKości 
przeszło 10.000 koron, aż w drugiej połowie stycznia 
1902 popadł w niewypłacalność i mimo, że przepro­
wadzono cały Bzereg egzekucji w ciągu następnych 
czterech miesięcy nietylko, że nie zgłosił konkursu, 
pomimo, że już był bankrutem, lecz dalej pobierał towa­
ry na kredyt, razem na 4.181 k., aż prokuratoria 
państwa, ujmując się za wierzycielami, oskarżyła Gla- 
sera o występek przeciw bezpieczeństwu własności 
z § 486 k. przed trybunałem pod przewodnictwem 
raacy Tarowicza. Oskarżenie popierał zastępca pro­
kuratora dr Solak.

Glaser tłómaczy się, że gdyby wierzyciele nie rzu­
cili elę razem z egzekucjami na jego towary, byłby 
wczyswieb wypłacił.

Trybunał uznał Sohaję Glasera winnym występku 
lekkomyślnej krydy i skazał go ua dwa miesiące ści­
słego aresztu.

Świętokradztwo. Policja zarządziła bardzo ener­
giczne śledztwo, celem wykrycia sprawców święto- 
kradzkiej kradzieży w kośoiele 00. Karmelitów na 
PiaBkn. O ile można osądzić, sprawców było kilku, 
zrekrutowanych z byłych kryminalistów, którzy sobie 
siedlisko obrali w Ludwinowie i Zakrzówku, skąd 
czynią nocne wycieczki, niepokojąc mieszkańców Kra­
kowa, Podgórza i całej okolioy. W dzień bohaterowie 
ci, podczas pogody, wylęgają się po krzakach lab 
między zbożem tak, że trudno ich dojrzeć, lab też 
kryją się po różnych komórkach i norach, z których 
ezasami wypadają, aby obedrzeć jakiego samotnego 
j r  ech dnia.

Jednego z takich ptaszków, który niezawodaie 
należał do sprawy kradzieży kościelnej, policja już 
chwyciła. Szpaczek to wykształcony w swoim rze­
miośle, i gada różne rzeczy, nadające się raczej do 
pisma humorystycznego, niż do protokółu policyjnego. 
Wspólnicy jego tak się pochowali, że ich trudno na 
razie wytropić.

Obława policyjna. Dziś w nocy odbyła się obła­
wa policyjna, która dała obfity plon i dostarczjła 
sporo nowych lokatorów do hotelu „ped telegrafem".

Sprytna kradzież Do mieszkania Józefa Pacha 
wyrobuiia zamieszkałego przy ulicy Łobzowskiej przy 
szedł wczoraj wieczorem nieznany męzozyzna, który 
zastawszy w mieszkaniu tylko 8-mio letniego synka 
Pacha, zażądał rzekomo w imieniu oj-a wydania oj­
cowskiej barki i parasola. Otrzymawszy żądane rze­
czy, sprytny złodziej ulotnił się wziąwszy jeszcze na 
pamiątkę lampę oświetlającą klatkę schodową.

Budki tramwajowe w Rynka głównym i pod 
Wawelem, jakkolwiek niezbędne są jednak w takim 
zaniedbania, że niekiedy przedstawiają wstrętny wi­
dok, tak są brudne wewnątrz i zewnątrz. Zwracamy 
się do dyrekcji tramwajowej, aby służbie swojej po 
leciła budki te otoczyć należytą opieką.

Prócz tego zwracamy uwagę na potrzebę takiejże 
budki naprzeeiw pałacu Spiskich, gdzie się krzyżuje 
aż 6 wozów tramwajowych.

Pierścionek w kształcie węta, z rubinem i sza­
firem, znales iony na ulicy, jest do odebraeia w tu­
tejszej dyrekcji przy ulicy Mikołajskiej. 
mmffafK M m m m m m m m m m m m m am m m m m rm *

G ła b r y e ls k i  ( K r a b ó w )  kupuje, sprzeasje 
i najmuje — fortepiany, pianina i ham onje -  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru niejakiego.
W sobotę 30 maja: „Na dnie-1, sceny z życia Gorkie­

go. (Nowość).
W niedzielę 31 maja o godz. 3 po poł.: „Kościuszko 

pod Racławicami1*, obraz hist. w 7 odsł.
W niedzielę o godz. 7 wiecz.: „Cavaleria rusticana“ i 

„Paiace“
W poniedziałek 1 czerwca o godz. 3 po poł : „Bole­

sław Śmiały14, dramat w 3 akt. S. Wyspiańskiego.
W poniedziałek o godz. 7 wiecz.: „Lohengrin'4, R. Wa­

gner;.
We wtorek 2 czerwca: „Na dnie“, sceny z życia Gor­

kiego.

Jeszcze jedna Homedja.
Nikt nie może joż powiedzieć, aby Kraków 

nie szedł z duchem czasa, — przez małe c, — 
oto jnż mamy w naszym miejskim parlamencie 
obstrukcję, ten najnowszy wynalazek konstytu­
cyjny. Mniejszość Rady urządziła obstrukcję 
przeciwko reformie statutu Kasy O. której je ­
dynym celem jest zamianowanie żyda dra Ho­
rowitza dyrektorem, i stworzenie kilku synekur 
dżentlemanów zasłużonych przy wyborach, a po­
trzebujących pomocy. Z tego powodu „Czas" 
wpadł nawet w bardzo zły humor i grozi komi­
sarzem rządowym. Kto wie, czy ta radykalna 
knracja nie byłaby najskuteczniejszą, kto wie, 
czy rozwiązanie Rady nie wprowadziłoby do za­
rządu miejskiego żywiołów mniej „poświęcają­
cych się", a bardziej dbających o ogólne in- 
teresa ?

Obstrukcję prowadzili przeważnie żydzi, — 
bo mniejszość, — podobnie zresztą, jak  więk­
szość, — trzyma się tylko przez żydów, — am- 
bo meliores; — żydzi bowiem umieją się w po­
rę dzielić, a połączą się jawnie zawsze wtedy, 
gdy wymaga tego specjalny interes żydowski. 
Świadkiem X prałat Bukowski...

Ale o cóż im chodzi? Czyż dr Horowitz bę­
dzie źle pilnował interesów żydowskich, gdy zo­
stanie dyrektorem? Więc pocóż ca cała awan­
tu ra? Stańczyki i tak wybiorą Horowitza, bo 
musi zapłacić honorowe weksle 

O chrześcijański Krakowie!!

Tow. wzaj. ubezpieczeń.
Czterdzieste drugie ogólne zgromadzenie de­

legatów Tow. wzajemnych ubezpieczeń rozpoczę­
ło się w piątek dnia 29 b. m. pod przewodni­
ctwem prezesa pana Józefa M ę c i ń s k i e g o  w 
obecności komisarza rządowego, sekretarza na­
miestnictwa pana Władysława K o w & l i k o w -  
s k i  e g  o,

14 prc. dywidendy.
Zgromadzenie zagaił prezes po godzinie 11 

przed południem. Zaznaczył ou w przemówienin, 
że stan w dziale ogniowym jest pomyślny i mi­
mo że Towarzystwo w roku ubiegłym wypłaciło
6,000.0000 kor., z pozostałych 1,300.800 k. jest 
w możności wypłacić 14 prc dywidendy.

Bilans.
W dziale gradowym fundusz rezerwowy po­

większył się w roku zeszłym o 26.860 korpn i 
przedstawia kwotę 2,078.606 k. W dziale ży­
ciowym okazał się czysty przyrost w kwocie 
5,082.553 k., ogólny stan w ubezpieczonych ka­
pitałach wynosi 94,641.614 k. Fundusze bezpie­
czeństwa wynoszą 1,957.501 k

Czysty zysk z roku zeszłego wynosi 270.619 
kor., z czego przeznaczono na uposażenie fundu- 
szów rezerwowych 169 593 k. na wypłatę dywi­
dend 101.025 k. Fundusz rezerwowy Towarzy­
stwa wzaj. kredytn wykazuje 83.072 k.

Prezes w końcu poświęcił wspomnienie po­
śmiertne ś. p. Ludwika B a l i c k i e g o  i Edwar­
da M a r y n o w s k i e g o ,  poczem powołał na a- 
sesorów pp. M o y s ę  i marszałka G ł ę b o c k i e ­
go. Następnie udzielił prezes głosu p. G a r a  p i-  
c h o  w i, jako referentowi Rady nadzorczej z dzia­
łu nbezpieczeń od ognia, podając, że komisja ra ­
chunkowa zbadała księgi i  fundusze i znalazła 
wszystko w porządku.

Wnioski Rady nadzorczej.
Rada nadzorcza rozdzieliła czysty zysk, wy­

dzielając fundusz remuneracji 63.607 k., do fun­
duszu zapomogowego dla wdów 13.836 k., dota­
cja funduszu specjalnego w dziale ogniowym 
56.853 k., gradowym 15 765 k., zwrotu dla człon­
ków 998.814 k. na umorzenie pożyczki z fundu­
szu rezerwowego w dziale ogniowym 175.065 k., 
gradowym 148.300 k.

Rada nadzorcza wnosi o udzielenie absolnto- 
rjum i przyzuanie funduszu dyspozycyjnego na 
cele humanitarne.

Imieniem komisji p. M. D y d y ń s k i  oświad­
cza, że komisja znalazła księgi w nadzwyczaj­
nym porządku i przychyla się do wniosku Rady 
nadzorczej udzielenia dyrekcji absolntorjum.

Dyskusja.
W dyskusji wzięli ndział pp .: R a y s k i ,  

G r o m n i c k i ,  N i e s i o ł o w s k i i K w i a t k o w -  
s k i, którym odpowiadał zastępca dyrektora re ­
ferenta p. P i o t r o w s k i

Dyskusja, w której prócz wymienionych wzię­
li następnie udział pp. Łukasiewicz, Dydyński, 
Gromnicki, Talie i A. W odzłeki,, dotyczyła po­
żarów, wynikłych z wypadków i podpalenia, tu­
dzież przyczyn pożarów z powoda nieprzestrze­
gania nstaw budowlanych, szczególnie po wsiach 
i małych miasteczkach; mówiono wreszcie o sub­
wencjonowani znaczniejszymi kwotami straży 
pożarnyćh i o aseknracjach przymusowych. 

Absolutorjum.
Po przemówieniach pp. Paszkudzkiego, Dy- 

dyńskiego, Cieńskiego i Łukasiewicza, tudzież po 
wyjaśnieniach dyr. Romera, Piotrowskiego i re­
ferenta p. Garapicha zgromadzenie udzieliło dy­
rekcji absolutorjum i zatwierdziło wniosek o przy­
znanie Radzie nadzorczej jako funduszn dyspozy­
cyjnego kwoty 10.000 k. na subwencje i zasiłki 
ndzielić się mające w roku przyszłym 

Dział gradowy.
Następnie tenże sam referent przedstawił 

sprawozdanie z działu gradowego, które przyjęto 
do wiadomości i udzielono dyrekcji absolutorjum. 
P. Gromnicki postawił wniosek żądający zniesie­
nia taryfy szlakowej i zaprowadzenia taryf? je-

Zakład rytowniczy* S T A N I S Ł A W A  N I E M C Z Y K A
K ra k ó w  Rynek ,gł. 46 I  p. obok Hotelu Drezdeńskiego.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące jako to : herby, monodramy 
i napisy w złocie, srebrze i kamieniu. Wszelkiego rodzaju pieczęcie. 1312



z dria 30 młiia. Ł O S N A R O D U *
daolitej. P. dyr. Piotrowski tłomaczył nie możli­
wością zaprowadzenia takiej taryfy.;

Dział życiowy.
Dalej p. Mieczysław S ę d z i m i r  im. Rady 

nadzorczej przedstawił sprawozdanie z działu ży­
ciowego za rok ubiegły. Rada nadzorcza doko­
nała rozdziału zysków w kwocie 270.619 koron. 
W końcu referent stawia wniosek udzielenia ab- 
solutorjum.

P. G r o m n i c k i  żąda, aby dążyć do oszczę­
dności, gdyż zdaniem jego dział życiowy rozwi­
ja  się tylko na papierze, a zysk msją tylko a- 
kwizytorowie, z których jednak żadnego nie mci 
pożytku dla Towarzystwa.

Dyrektor R o m e r  daje obszerne wyjaśnienie, 
w którem twieidzi, że rozwój działo życiowego 
jest niezwykle pomyślny.

P. Ł u k a s i e w i c z  czyni uwagę, że lekarze 
są zarazem akwizytorami, uważa to za auoma- 
lję, której dyrekcja powinna unikać.

Po krótkiem wyjaśnieniu ze strony dyrekto­
ra Romera i referenta p Sędzimira, udzielouo 
dyrekcji absolutorjum i odroczono, zgromadzenie 
na godzinę wpół do 6 -tej po południu.

Obrady popołudniowe.
Popołudniu wobec nótarjusza p. Edm. K l e ­

m e n s i e w i c z a ,  zgi omadzenie dokonało zmia­
ny § 71, ustęp 1 statutu ogólnego tyczącego się 
rrównania roku administracyjnego we wszyst­
kich działach Towarzystwa wzajemn ubezpie­
czeń. Rokiem, administracyjnym jest rok kalen­
darzowy.

Nastopnie zgromadzenie w miejsce ś. p. Lu­
dwika Balickiego, członka Rady nadzorczej okrę­
gu wyborczego Stryj-Sambor, wybrało p. Karola 
J ę d r z e j o w i c z a  32 głosami na 56 głosują­
cych, z Których p. Rayski otrzymał 23, (jedna 
kartka biała).

W końcu uchwalono kilka wniosków wnie­
sionych na walnem zgromadzeniu, a między in- 
nemi wniosek dra Franciszka P a s z k o w s k i e ­
g o  z powodu znanej broszury , Poinformowane­
go" według następującego brzmienia:

„Walne zgromadzenie uznając dotychczasową 
dążność Dyrekcji i Rady nadzorczej d i oszczę­
dności w kontach administracji, wyraża przeko­
nanie,-że Dyrekcja i Rada nadzorcza i nadal 
starać się będzie o przeprowadzenie oszczędno­
ści jakie tylko bez szkody dla normalnego speł­
nienia zadań i rozwoju Towarzystwa będą mo­
żliwe".

Koniec posiedzenia.
Inne wnioski Rada achwaliła do załatwieuia 

na najbliższej) walnem zgromadzeniu.
Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewo- 

dńczący zamknął zgromadzenie o godzinie 7-ej 
wieczorem.

Z  T E A T R U .
Przedstawienie operowe.
, .M ig n o n “ , o p . r a  T h o m a s a .

Przez ciernie do raju, po mydle do sztuki... 
prowadzi nas p. Heller. „Źnasz-li ten kraj"? A ch! 
znam, zanadto dobrze znam. Kraj nie ciekawy, 
płaski, monotonny i dlatego właśnie chciałbym 
Się dostać nareszcie na wyżyny, gdzie króluje 
potęga genjuszu... przedewszystkiem W agnera.— 
Znowu W agner? to sekciarstwo — powiedzą 
zwolennicy muzyki włoskiej i francuskiej. A więc 
tylko Niemcy i dramat muzyczny ? — Odpowiem : 
bynajm niej! Włosi i Francuzi, najstarsi i naj­
młodsi, ale obdarzeni natchnieniem w dobrym 
gutunku, lub misterni cyzelerzy. A więc stary 
Rossini i to arcydzieło finezji, dowcipu, lekkości, 
znakomitego zespolenia się z treścią libretta: 
„CyrulikSewilski" (tylko bez skandalicznej wstaw­
k i: „warjacie Procha", podczas lekcji śpiewu. 
CzasDy zamordować tego rodzaju koloraturę, istna 
ohyda, która chce być istotą rzeczy, a nie do- 
dodatkiem, boć już koloratura, nawet jako do­
datek tylko, jest rzeczą dość przykrą). Sa  więc 
ciekawy „Meustofele" Boity, dalej Pucciniego 
„Cyganerja" i „Manon", Verdiego „Aida" i „Otel­
lo". Jeżeli chodzi o Francuzów, Gounod „Faust" 
i „Romeo i Julja"; David, Delibes, d’Indy, Ohar- 
psntler, Erlanger są z różnych względów bar­
dziej interesujący od nudnego, przestarzałego au­
tora słodkawej „Mignon" i tej kolubryny, która 
się zwie „Hamlet". Lepsi już Massenet i St. 
Saens, zwłaszcza pierwszy, bo drugi, choć stwo­
rzył arcydzieło, balet „Jayotte" i jest wielkim 
majstrem w robocie instrumentacyjnej, ale od 
pierwszego cięższy i jałowszy (aude „Henryk 
ósmy"). Nie chodzi więc tutaj o specjalne upo­
dobania, którychby się obronić ze stanowiska 
artystycznego nie mogło, lecz o to, Dy repertuar 
składał się z rzeczy, mających z tego czy inne­

go punktu widzenia artystycznego, jakąś war­
tość. Nie o samego Waguera prosimy.

Wdzięczni bęoziemy za „Jasia i Małgosię" 
Humperdincka, cudną baśń, pełną natchnienia 
szczerego i prostoty, a niesłychanie kunsztownie 
opracowaną, za „Oniegina" i „Damę pikową" 
Czajkowskiego, i.a „Wolnego Strzelca" Webera, 
którego o „modernizm" chyDa nikt nie posądzi. 
A więc nietylko Wagner i nie zawsze Wagner, 
ale zawsze — sztuka.

Rozpisywać się o „Mignon" nie będę, bo nie 
ma o czem. Za cierpliwe wysłuchanie pierwsze­
go aktu należy mi się odpuszczenie kilku grze­
chów większego formatu. Ciężkie chwile uczy­
niła mniej gorzkiemi pani Bohussowa. Wyspiań­
ski w „Wyzwoleniu" wprowadza 22 maski wciąż 
nowym dwuwierszem Niewątpię, wobec tego, 
iż potrafiłby, na mojem miejscu, pochwalić ura­
czą artystkę nawet 222 razy, a za każdym ra­
zem inaczej. J a  się o to kusić nie będę

Artyści wszyscy byli doskonale usposobieni; 
ładnie brzmiał czysty głosik pani Markowej w 
kwintecie (panie Marek i Bohussowa, panowie: 
Dianni, Ludwig i Jeronin); bardzo dobrze 
wypadł duet (pani Bohussowa i p. Jerom in); 
chóry trzymały się ostro, orkiestra miała chwile 
ślicznego pianissimo, instrumenty wszystkie od­
znaczały się czystością i precyzją wykonania.

Zaznaczam to z naciskiem i prawdziwą przy­
jemnością Feliks Jasieński.

t k l k g r a y y .
Naczelny prezes Śląska górnego.

Wiedeń 30 maja. (Tel. w ł) „N. Fr. Presse" 
donosi, że naczelnym prezesem Śląska mianowa­
ny będzie hr. W i n k l e r .  Dotychczas nie pia­
stował on żadnego urzędu, ale jest ulubieńcem 
cesarza Wilhelma, od czasu, gdy pojechał do 
Ameryki i wydał książkę ogromnie wychwalają­
cą tamtejsze stosunki.

Wyższa polityka Koła polskiego.
Wiedeń 30 maja. (TeL wł.). Między Czechami 

a Polakami w Izbie poselskiej powstało nieporo­
zumienie z winy Polaków i stosunki naprężone. 
Czesi mają żal do kom parlamentarnej Koła za 
to, że głosowała przeciw wnioskowi p. K a f t a ­
n a ,  który domagał się, aby rezolucję o upań­
stwowieniu kolei Północnej i kilku czeskich, Izba 
wzięła pod obrady przed prowizorjum budżeto- 
wem. P o l a c y ,  g ł o s o w a l i  p r z e c i w  temu 
wnioskowi i d o p o m a g a l i  r z ą d o w i  do z w y ­
c i ę s t w a  Czesi zarzucają Polakom, że niemo­
żna na nich liczyć, ani brać zdania ich na se- 
rjo — poprzednio bowiem przyobiecali głosować 
za wnioskiem, a w rezultacie sprzeciwili się mu.

0 galicyjskich żydach.
Wiedeń 30 maja. (Tel. wł.) „D. Volksblatt“ 

występuje w artykule wstępnym przeciw namie­
stnikowi hr. Pinifis-kiemu twierdząc, że przez 5 
lat jego urzędowania wzmógł się znacznie w Ga­
licji wpływ żydów Namiestnik bowiem był dla 
żydów bardzo pobłażliwy.

Ulgi dla podoficerów.
Wiedeń 30 maja. (Teł. wł.) „Zeit" donosi, że 

w min. wojny istnieje projeki zreformowania wa­
runków służby podoficerów. Mają oni otrzymać 
prawo ubiegania się o urzędy cywilue nie po 12 
latach służby, ale po latach 8. — Mają im być 
przyznane pewne nlgi przv zawieraniu związków 
małżeńskich i udzielane zasiłki na kształcenie 
dzieci.

Zaburzenia w Macedonji.
Wiedeń 30 maja. (Tel wł.) „N F. Presse" 

donosi z Salonik, że sfery wojskowe tureckie 
przekonaue są, że w k r ó t c e  p r z y j d z i e  do 
w o j n y  m i ę d z y  B u ł g a r j ą  a T u r c j ą .  Tur­
cy sądzą, że wojna jest jedynym sposobem wyj­
ścia z dotychczasowych zawikłanych stosunków.

Konstantynopol 30 maja. Porta doniosła w 
dłuższej nocie ambasadzie austro-węgierskiej szcze­
góły o p r z e p r o w a d z o n e j  r e f o r m i e  w 
t r z e c h  wi  1 aj  e t a c h .

Konstantynopol 30 maja. Pogłoski o rzekomo 
zamierzonych zamachach na ambasady rosyjską 
i inne, nazywają t u . p r z e s a d z o n e m u

Konstantynopol 30 maja. Sułtan oświadczył 
ambasadorowi Sinowiewuwi. iż jest zadowolony 
z wyniku akcji przeciw opozycyjnym Albań- 
czykom.

Pożar Borysławia
Lwnw 29 maja. Z Borysławia donoszą do 

„Słowa Polskiego", że dzisiaj o północy w y­
b u c h ł  t a m  g r o ź n y  p o ż a r ,  który zniszcył 
szybowe zabudowmia gal. Banku woskowego.

Pożar szybko umiejscowiono. Przyczyna pożam  
nie znana. Szkoda wynosi 5000 kor.

Oszustwa przy pooorze rekruta.
Lwów 29 maja. Przed przysięgłymi toczy się 

dzisiaj rozprawa o nadużycia w starostwie w  
Bóbrce przy poborze rokruta i przy załatwianiu? 
innych spraw wojskowych. Wyk-yto mianowicie' 
nadużycia w prowadzeniu list stawienniczych w 
starostwie w Bóbrce oraz stwierdzono, że doku- 
menta i książki poborowe w bobreckiem staro­
stwie fałszowane były na wielką skalę, wyskro­
bywano nazwiska popisowych, wydzierano kartki! 
i wykreślano rozmaite umieszczone w tych księ­
gach spisy. Fałszerstw tych dokonali według o- 
rzeczenia znawców pisma Aron G o t l i e b  i Jó­
zef M i l l e r ,  Josel G o t l i e b  a przeważnie Fran­
ciszek W i e c z o r e k  Za uwolnienie popisowych 
pobierał Mojżesz Gotlieb po 500 do 800 kor.

Wybuch nafty.
Budapeszt 29 maja. Dzisiaj o godz. 3 nad 

ranem nastąpiła eksplozja kotła w zbiornikach,, 
należących do węgierskiego Towarzystwa d la 

■ przemysłu naftowego. — Jeden robotnik zabity, 
dwaj śmiertelnie ranni, jeden ciężko. Dzięk4 in­
terwencji ochotniczej straży ogniowej ocalało są­
siednich 9 rezerwuarów naftowych 

Przeciwko samochodjm.
Paryż 29 maja. Towarzystwo dla ochronyr 

życia ludzkiego na drogach publicznych, wysto­
sowało do króla angiel skiego Edwarda depeszę., 
prosząc go o zakazanie odbycia wyścigu o na­
grodę „gordon benet". Towarzystwo wskaziło 
przytem na ostatnie zakazy wydane przez wła­
dze francuskie i hiszpańskie.

Przekupiony Pelletan.
P a r y ż  29 maja. „Figaro" twierdzi, że mini­

ster marynarki Pelletan, mimo zaprzeczeń, mu­
siał otrzymać list sekretarza p. Humbert, ponie­
waż list był nadany za recepisem.

Wydalenie dziennikarza.
Londyn 29 maja. Redakcja „Timesa" .donosi., 

że otrzymała telegraficzną wiadomość, i ż  k o ­
r e s p o n d e n t  j e j  w P e t e r s b u r g u  o t r z y ­
m a ł  od  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  r o z k a z  o- 
p u s z c z e n i a  R o s j i .  Początkowo termin opu­
szczenia Rosji naznaczono w rozkazie na dzień 
wczorajszy, dzięki jednak interwencji angielskie­
go ambasadora dano korespondentowi trzy dni 
dia nporządk-‘wauia swoich interesów.

Dżuma w Air.eryce,
Santiago de Chiili 29 maja. W porcie Iqni- 

que stwierdzono 8 wypadków dżumy, z których 
5 zakończyło się śmiercią. Komunikacja okręto­
wa częściowo wstrzymana.

W Santiago de Chili i Valparaiso zarządzo­
no ścisłe środki ostrożności.

Knrsy telegraficzne.
Wiedeń 1:9 go maja. — (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 11716 Renta majowa 100-40, Węi' rema korono­
wa 99 60, Akcje austr. zakładu kredyt. 666 50, Akcje węg. 
728 50 Akcje Anglobanku 270-25, Akcjo Uniobanku 527-—  
Akcie Lauderbanku 411—, Akcie kniei państ. 681 — Lom- 
bard■- — , Akcje fabryki broni 355 —, Akcje tytoniowe 
843-—. Akcje Alpiny 378 — Losy tureckie 119-—, Ruble 
26275.

Gukier (słaby) 22-—, spirytus (słabszy) 41-—, ni -  
fta niezmieniona.

Berlin 29-gomaja. — (Giełda wieczorna). AustryacLe 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

M A  D E S Ł  A  W E.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcjif 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Cierpiąc lat kika na żołądek udałem się po po­

radę lekarską do Wnego Pana prof. dra Kadera. -  
Po szczęśliwie dokonanej operacji odbytej dnia 22 
marca zeszłego roku czuję się dotychczas zupełnie 
zdrowym, a dawne cierpienia do tej chwil' zupełnie 
się nie powtórzyły — Czuję się przeto w obowiązku 
złożyć serdeczne podziękowanie Wnemu P. prof. d r 
K a d e r c w i ,  oraz Wnym PP. Asystentom dr C hi u 
ms k y ’emu dr P r z y b y l s k i e m u  i dr Kl ę s ko-  
wt , za ich trudy i skuteczną pomoc lekarską jakiej 
mi w mojem cierpieniu udzielili- 1444

Z wysokim poważaniem 
Franciszek Trzos z rodziną.

R A B K A *  i « i
solanka jod i brom zawierająea. Klimat podgórski — 
urządzenia balneotechniczne postępowe — kanalizacja — 
wodociągi — oświetlenie elektryczne. Poskonała komuni- 
cya. — Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy w Rabee.

D r  A. Z . K o łaczkow sk i
ordynuje jak dawniej od 1 maja w Karlsbadzie 

_______Stadt Athen naprzeciw kolumnady. 1092

Ko mM wyprawy k i i ie n n e  poleca głównie W. HALSKI
H andel żelaza — K ra k ó w  — Sukiennice. 12 0 8
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„ N o n p a r e l l - S l l k “
na suknie i bluzy najnowsza materya jedwabna, która się nie łamie, 
nie targa i nie mnie! Niezrównany wybór w jedwabiach i fulardach 
wszelkiego rodzaju, po najniższych cenach, na m-try i na eałe suknie, 
dla osóh prywatnych opłatnie i oclone. — Próbki na żądanie franeo.

Porto listowe 25 hal. 5
S e id e n s t o f f - F a b r ik - U n lo n

A D O L F  G R I E D E R  & C a ,  Z f l r i c h ,  M .  3 6

l iE G I E S T O *
c. k. dostawcy dworu.

1
(Szweiz)

I

J
Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski

U.p. MICHAŁA SZCZYRBUŁY
jest n a d a l  prowadzonym przez wdowę pod kierownictwem

j>. B ro n  s ła w a  J a ro szew sk iego  1379 1 o

p r z y  u l .  P a w i e j  1 0  w  r C r a k o * r i e .
Podejmuje się wszelkich robót budowiuuych, jakoto : fasady k a ­

m ienne, schody, ścókoiy, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, 
figury, posadzki, pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kamie- 

; n ia rstw a i rzeźbiarstw a wchodzące. — Ręcząc za szybkie i sumienne 
wykończenie powierzonych mi robót, polecam sięWtlkawym względom W lb. 
Duchowieństwa, Wielm. P . P . Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i  P . T. Publiczności. A S M  S Z C Z Y B S U Ł O W A .

Aptekarza A . Th ierry ’eg©

Praw dziw a Maść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rc izaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
A P O T H E K E  D E *  A. T H E E B R Y  

In Pregrada bel Rohltsch-Sauerkruan. 881 
Główny skład dla Galicyi Zygmunt Rncker Lwów 

Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po­
wyższy na każdym słoiku w y p  c l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.

O D E Z W A .
W myśl uchwały walnego zgromadzenia członków spółki pod firm). 

„Kopalnia nafty I. T. Bosibów  i spółki w Bteżdziedzyu
odbytego w Krakowie dnia 14 grudnia 1902 podaje się niniejszem do wiado­
mości członków spółki i do wiadomości publicznej, iż obecnie posiada Dyrekcya 
tejże  spółki jeszcze 437 ndziałów po 100 koron do pozbycia.

Uzyskana dotychczas kwota 76 300 koron ze sprzedaży 763 udziałów 
obróconą została na zakupno maszyn, rur, sztang i innych naizędzi wiertni- 

;ych a zarazem na wywiercenie szybu do głębokości 456 metrów. Zachodzi 
dnak p ,trzeba doprowadzenia szybu do głębokości około 60(J metrów, to jest 

<lo tęj głębokości, która według oceny Aleksandra D&widowicza i innych zna­
nych geologów ma dosięgnąć ropy. Wskazują na to zresztą pomyślne pokłady 
I nieustające wybuchy silnych gazów. Pogłębienie szybu do 600 m. zależeć 
będzie od zebrania dalszych funduszów przez zakupno udziałów.

W obec tego podpis ma Dyrekcya żywi głęboką nadzieję, że przede 
wszystkiem członkowie spółki i wszyscy ci, którym istnienie chrześcijańskiej 
spółki przemysłowej leży na sercu, przyczynią się wkrótce do podjęcia dalszych 
prac kopalnianych przez zaKupienie udziałów na ręce skarbnika spółki pana 
Franciszka Ludwiknwskiego w Skawinie. 1439 2 3

Kraków dnia 15 kirieśnia 1903 r.
Fra nciszek Ludwikowski prezes i skarbnik dyrekcyi, W ładysław  Greis członek 
i  sekretarz dyrekcyi, Jan Błaź członek dyrekeyi, Teofil Kosiba członek dyrekcyi.

m

Z a  k om orą  a n .tr . „Clo“ 
w  Królestwie Polskiem jest bar­
dzo urocza

WIOSKA
w  pysznej glebie, z pięknym 
wartościowym parusetletnim la­
skiem dębowym, porządnymi bu­
dynkami. w  ob szarze 3 1 5  mrg.,
za bardzo przystępną cenę wraz 
z inwentarzem żywym i martwym

do sprzedania.
Wiadomość w Admin. „Głosu 

Narodu*. 1417 2 10

Wdowa bezdzietna
po wyższym urzędniku, przyjmuje jak 
lat poprzednich panienki nczęszcza- 
jące do Zakładów naukowych ńa mie­
szkanie z całem utrzymaniem. Na żą­
danie nowy fortepian w domu, kon- 
wersacya niemiecka i francuska. Kraków 
ulica Łobzowska L. 8, I. piętro drzwi 

na lewo. 1400 2 10
Ukończony agronom z 10-letnią 

praktyką gospodarezą w większych ma­
jątkach, posznknje posady zarządcy dóbr 
w kraju lub zagranicą od 1 lipca br. 
Zerłoszenią przyjmuje pod znakiem „A- 
gronom “ S. S. poste restante Kraków 
za okazaniem kwitn inser. 1289 8 8

Zakład zdrcjowo kąpielowy
w Galicyi nad Popradem. 1252 8 15

Poczta, te legraf, poczta w  miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczue i rzeczne. — Fora kąpielowa od 20 m oja do końca  
września. — Dwie restaufacye — Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od Kor. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący: D R . T Y J I O T E U S Z  P l O T R f t  W  S K I ,  asysteut kliniki akuszeryi, były

sekundaryusz szpitala św. Łazarza.
^ 0 7  f i  a  7 o n , i a u t n n 7u 1 r f l  najsilniejsza sczczawa żelazista znajduje się we wszystkich składach 

O t l ł l  ąVSJłm .«lę w6d mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie
odwrotną poeztą. Zarząd Zakładu zdrojowa -kąpielowego w Żegiestowie.

Korzystna

SPOSOBNOŚĆ NABYCIA!
Dom dniy II i III piętr. z 2 

oficynami i ogródkiem, trzema stajniami 
i wozownią — gruntownie zbudowany, 
niepotrzehnjący najmniejszej reparaćyi, 
wśród ogrodów, przy ulicy Batorego 
w Krakowie, jest na 'J’% czystego 
dochodu za dojDatą circa 40.000 złr. 
długu bankowego do sprzedania.

Adrei wskaże Administncya „Głosu 
Varodn“, — na żądanie da dokładne 
objaśnienia. 1397 3 0

M I E S Z K A N I A :
W olska 28, od 1 go czerwca, z wido­
kiem na kopiec Kościuszki, 2 pokoje i 
kuchnia I p. oficyna, 1 pokój i kuchnia 
III p. of. Wiadomość n s róża tamże. 
________  1425 2 O _____

D O M
w pierwszorzędnem miejseu kąnielowem, 
do sprzedania mb zamiany , na 

majątek ziemski w zdrowej okolicy. 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu 
Narodu-1 Kraków, ul. .Mikołajska L. 7. 
_ _ _ _ _ _ _ _  1271 ■?_ 10__________

Zabladlkom^owy
rzeczy używanych, nowych i antyków

ma do sprzedania Garnitury mach.-, 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrust, O- 
brazy s! are, Zegary z bronzu, Pulpit 
z brązn (mały), Wazy duze chińskie, 
Raiua inkfust. kością mntyk), Wazy z 
orązn, Stoliki mach: z brązami i nie. 
Łóżka mach. untyk, Broń stara, Pająk 
z brązu, Szafy, Dywany perskie, Uto- 
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszeika Garderoba i inne różne 

rzeczy. 1200 20 0
LE0P0LCYNA MACHOWSKA

Kraków, nl. Szewska L. 5, I ptr.

S O I  I A L M Y
cukrzony

z górskich jagód, aromatyczny, 
najlepszej jakości, wysyła w 
naczyniach po 4 7* kg. netto 
włącznie z opłatą pocztową, 
za nadesłaniem p r z e k a z e m  

kwoty koron 7

Jan Michnik
w Bochni. 1238

M A R ŁA  OCHRONNA

t
f i ' * ® #

-  >

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e k. Ministerstwa handlu

Krajowe Towarzystwo tkackie

- P R Z Ą D K A '
W K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrób c 
czyste lnianej sławne z dobroci, ręcznie tkane

Płótna Korczyńskie
•d najgrubszyoh do najoleńozyoh web

i Bielizną stołową f
  ora® d o starcza  k o m p le tn e  i  sia,ta ń sze
W  y p r a w y s Ś l u b n e .

Z a m ó w ie n ia  nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a , (poczta, telegra! 
i  stacja kolejowa w miejsca). — Próbki i  cenniki na żądanie wysyłamy franco 
od wre tną pocztą. 5 7

i Kuchnię
czy sto  i sch lu d n ie  utrzymać 

można tylko przez używanie
bursztynowej olejno- 

lak ierow ej farby
„Znak Niedźwiedzia"

z fabryki lakierów
FLUGGER & B0ECKING,

Wicn-Stadla u.
Niezrównana co do trw a łości 
p ię k n o śc i, wytrzymuje także 
wilgoć,, nie tracąc połysku, uży­
wa się szczególnie do powłoki 
p od łóg, m eb li i sp rzętów  
sk lep ęw y ch i k u ch en n ych  
Każda pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić.
Na składzie z tej fabryki wszyst­

kie laki I emaliowe glazury.

Wyłączny skład fabryczny
W  HANDLU &17 8 12

Fr. Lenerła w Krakowie.

■*> i u n l i i A  krzyżowe, nowe. do 
- K r i u n m o  sprzedania w Księ- 
g irnl m. A. Piwarakiego i Spółki, nl.
św. Jsna L. 3 Kraków. 1408 2 5

Bardzo ładne suknie letnie
oraz śakież, tanio do. sprzedania. 
Garbarska 13 I. piętro, drzwi na lewo. 

1432 2 6
Pocztowa urzędniczka po

mocuicza chce zamienić się na posadę 
w Galicyi zachoduiej. „Janina" ' poste 
restante S;dziszów._________ l i i i  2 3

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod „K. 107" Annoncen 
Barman der „Union* Stutt­
gart Danneckerstr. 1126 6 52

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie 
pierze ręaą darte, pól kilo tylko 60 ct. 
to samo w lepszym gatunku tylko 7G ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J. 
Krasa handei pierzem w  Smlchowle koło  
Pragi (Czechy). Wymiann dozwolona 
ETnraszam o dokładny adres. 1446 1 1

Sprzedam  fo r te p ia n
nowy, z p’vtą krótki, za 320 złr., uży­
wany za 150 złr., drugi 80 złr. Wia­
domość: Stroiciel Ra b a  Gołębia 14, 
___________ 1389 3 3

Kam ienica I-piętrowa
z oficyną, w Grzegórzkach, przynoszącą 
10% dochodu do sprzrdai la Wiado­
mość w kancel. Dra Bobilewicza nłica 
św. Krzyża 7. Kapitał potrzebny 5-6 

tysięcy złr 1282 4 5

Błaga o litość
staruszka 84 lat licząca, wdowa po we­
teranie z rokn 1831, mająca przy aoM, 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo­

żenie jakimkulwi ik datkiem.
Łaskawe datki na ten eel przyjmuj* 
Ldministraeja „Głosu Narodu" Kraków 

ulica św. Krzyża Nr. 7. 8178

i"' ’ V ,»&̂Ł~3SLj»TSait!ł-'

Do wynajęcia
zaraz realność na Zwierzyńcu z o- 
gródkiem pod 1. 196, Drzy błoniach 
wprust bramy parka Dra Jordana, 0- 
sztachetowai a, dworek 4 pokoi i osobna 

oficyna o jednym pokoju i kuchni. 
Wiadomość u W. Romańskiego ul. św.

Jana 13, Kraków. 1392 3 3

Józef Górecki
Telefon fabryki Nr. 277 

magazynu Nr 260.
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj 
żelaznych I w yro b ów  ornam ent 

kutych.
Kraków, ul. św. W aw rzyńca 25,

w ykonyw a wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne budowlane I ple­
cionki z drutu, D RU TO W E K R A TY DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podwórców, 
zwierzyńców i t. p S iA Tś DO P R ZES YP YW A N IA  PIASKU i OCHRONNE DD 
OKIEN, ŁÓ ŻK A  ŻE LA ZN E  zwykłe i angielskie, z materacami sprężynowym i oraz 
w kłady sprężynawe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne kosztorysowe. Termin 
ściśle zachowany. Adres telegramów: GÓRECKI, telefonu- Nr. 277. Cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie.
Biuro I magazyn gotowych w yro b ów  otwarty dla wygody Szanown. Odbiorców 

znajduje się w Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1024 17 20

Ola Prenumeratorów
„GŁOSU NARODU"

nadzwyczajne zniżenia.
Józef RogoSZ „Blugierzy" . . . .  2 toznyj
Jerzy Maldague „Nie zabijaj" . . .  3 tomyi
Emil Richebourg „Dwie kołyski" . . 2 tomyi
Lubyca „z ostatniej wojny Hercego-

wińskiej." ..... ................................
Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot"

Powieść nagrodzona przez Akade­
mię francuską ...........................

iŁ. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet" ...............................................1 tom

1 tom

1 tom

za
10 tomów

3 złr. 50  centów.
A dm inistracya B iblii teki 

Wyborowych Romansów i  Powieści  i  

K raków , ul. św. K rzyża  L. 7.
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1lalki jedwabne, wełniane, batystowe 
1 i kretonowe Bjelizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.

CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. I3VSKraków jK. R cytr i S p ó łk i1 SttKictttiicc
'0  dzień nowości w bluzkach jedwab- 
|  nych, wełnianych i batystowych. Wlyroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.

Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

51
NAJMNIEJSZA

(a io u a t ó ir t
pod tytułem :

Książeczka miniaturowa
ułożona

przez O. 8. B., Tow. Jen. 
wyszła świeżo w nowem, poprawnem 

wydaniu
nakładem Księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K ra k o w ie

ulica św. Jaaa 6, (Hotel Saski).
Prześliczne wydanie, z obrazkiem 

Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzorowy 
■kład, wykwintne oprawy.

Ce ny:  2 kor., 2‘/2 k., 3 k., 4 k., 
•%  k., 7Va k- i 11% k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 1199

Ważne dla Rodziców!
Uczniowie szkół ginmazyalnych, 

realnych, ja k  też i prywatyści, mogą 
być umieszczeni na wygodnej i pewnej 
stancyi pod osobistą, opieką i kiero­
wnictwem X. katechety za ceny u- 
miarkowane. — Bliższa wiadom ość: 
Tarnów , ul, Seminarska 15. 1386

S p r z e d a j  ę
pod gwarsneyą I-szej jakości masło 
od polskich krów w 5-cio klgr. faskach 
(netto 4* j klgr.) opłatnie i za zaliczką 
po 8 kor. Przy większych zamówieniach 
z kolei kor. 1 60 za kilo. Henryk Krieger 
Wiśnicz przy Bochni._______1443 1 2

M eble używane
■wózek dla chorych i lampa do 
sprzedania, ul. św. Tomasza 24, II p. 
od 9—12 w południe._______1447 1 5

Pow ozik  nowy
mało używany, jest pod korzystnymi 

warunkami do nabycia.
Wiadomość u furtyana ks ks. Kano­
ników u Bożego Ciała w Krakowie. 

^ 1450 i 3

*W  K r a k o w ie  
przy ul. Karmelickiej L. 44 ;
odbywają się w biurze wzoro- i  

wem dla ćwiczeńWykłady
2 nauk handlowych, rachunko- 
i  wości państwowej oraz języ- 
•  ków nowożytnych w kursach ; 

gremialnych i odrębnych 
pod kierunkiem

i  B. l PaszloisH iip. s
® W arunki przystępne. Dla P ań  ^  

nauka oddzielnie. 1181

Dom piętrowy
murowany, z oficyną piętr., w którym 
znajduje się sklep dobrze prosperujący, 
w  D ę b n i k a c h  tuż za kaplicą, pod 
korzystnymi warunkami do sprzedania. 
Potrzebna gotówka około 6000 koron.

Wiadoność: Łuczyńska w Krakowie, 
ul. św. K r z y ż a  Nr. 23. 1445 1 3

Bryndza górska
majowa pó 2 zlr. 28 ct. paczka 5 klg., 
Szparagów ć kig. paczka 2A0 złr., 
B u l i o n  z drobiu i dziczyzny, dosko­
nały, higieniczny po 5, 6, 7 50 i 10 złr.

za 1 klgr. 1364 3 8
Z a r z ą d  d w o r u  Ł s p s ż y n

ost. poczta Bizeżany.

Ł. 41051/03

OGŁOSZENIE LICYTACYI
M a g istra t k r ó l. s to i. m. K rak ow a podaje do pu­

blicznej wiadomości, że dnia 8 czerwca 1903  o godzinie 12-tej
w południe odbędzie się w Urzędzie Budownictwa miejskiego 
publiczna ofertowa licytacya na roboty wykonać się mające dla 
budowy szkoły wydziałowej miejskiej przy ul. Topolowej, a mia­
nowicie na roboty:

1. p om ocn icze , z iem n e  i  m u ra rsk ie ,
2. c ie s ie ls k ie ,
3. d ek a rsk ie ,
4. b la ch a rsk ie ,
5. k a m ien ia * sk ie .

Na każdą z robót wymienionych składać można osobne 
oferty, opieczętowane i ostemplowane — z dołączeniem kwitu na 
wadyum złożone w kasie miejskiej.

Wysokość wadyum jest podana w warunkach licytacyjnych, 
które wraz z planami budowy szkoły są wyłożone do przeglądu 
dla przedsiębiorców w Budownictwie miejskiem, gdzie je  w go­
dzinach urzędowych między 11-tą a 2-gą codziennie przeglądać 
i otrzymać można.

1442 1 3 J. F ried le in  prezydent miasta.

aTJWWWłnWWTWTWUWJTWTłWlE
I  KAZIMIERZ ZAPAŁA -  JUBILER 1

’ w Krakowie, ul. Szewska L. 2. 661 38 o ^3

5  Hagazyo i Pracownia W yriló i złotycŁi sreBrnycli |
’ wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. wjl
; Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe.

Wykonywam Obrączki I Szpilki ślubne. W yp ra w y srebrne I t. p. w *
; podług wszelkich w zorów . — Zamówienia i naprawy uskuteczuiam 
. szybko, na czas oznaczony i po eenach nader przystępnych. — Magazyn 
■ ten utrzym uje także w yro b y z chińskiego srebra. — Kupuję i przyjmuję 
' w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności. 5

gtuttttiuittiłiłitmtiitinittittuitittttt?
L. 663.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady s e k r e t a r z a  g m i n n e g o  w  D ę b r o w i e

rozpisuje się niniejszem konkurs.
Ubiegający sii o tę posadę winni udowodnić ustawą przepisane uzdol­

nienie i wykazać nie przeKroczony 40 rok życia.
Kandydaci posiadający kurs pożarnictwa, a także ukwalifikowani do 

ewentualnego równoczesnego sprawowania urzędu kontrolora miejskiego, mają 
pierwszeństwo.

Z posadą tą połączone są następująee roezne pobory:
1. Płaea sek retarza .............................................................................  1000 Koron
2. Wynagrodzenie kontrolora.............................................................  240 „
3. na pomoc p is a r s k ą ........................................................................ 200 „

Posada do objęcia z dniem 1 lipca 1903 r.
Podanie należy wnieść do Urzędu gminnego w D ą b r o w i e  do dnia 

20 czerwca 1903 r.
1449 l  1 BUliM ISTRZ.

N A J W I Ę K S Z Y  Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający w łasną fab*ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

G łów n y  sk ła d  u l. św . T om asza  L . 4  (tuż przy pl. Szcze-1 
pańskim), Telefon Nr. 331, — F ilia  u l. K opern ika L. 6.

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich ! 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok j 

ze wszystkich krajów Euro y. 1195
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

J ó z e f  Kul i k
fryzyer w Nowym Targu

poszukuje pomocnika zaraz.
1395 3__3

Dom. 35 ogrodem
róg ul. Szlaku Nr. 1 i Łobzowskiej 43, 
z placem pod budowę, (miejsce nada­
jące się na założenie przedsiębiorstw*!) 
przemysł.), w najzdrowszej części mia 
sta, w p bliżu linii tramwajowej jest 
do sprzedania. Wiadomość tamże 1086

Słynne brzytwy 
J L rb en z ii 0 1

z ostrzami 
składanemi 
2, 3, 4, 5 i 

6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki do nagniotków

poleca W -  K f a z l s f c c l
handel żelaza, K r a k ó w .  1207

I l r y n ic a .
„ K aro ló w k a“ Hotel Pension.

Wszelkie wygody, kuehnia w;,borows.
Ceny umiarkowane. 12727  10

ZAKŁAD
wodo- i elektroleczniczy

dla chorób nerwowych.
W a n n y ,  natryski, kąpiele wodo- 

elektryczne, kąpiele w świetle elektry- 
cznem (reumatyzm, artryty/m, otyłość, 
niedokrewność, bóle nerwowejak ischias 
itd.), kąpiele nasycone kwasem węglo­
wym (Nauheim). 1399 2 0

E l e k t r o t e r a p i a ,  me hanotera- 
pia (mięsienie wibracyjne, metoda Fren­
kla itd.); stosowanie promieni Rontgena 
do leczenia chorób skórnych i prześwie­
tlania w chorobach narządów oddeeho- 
wyeb, serca i tętnic, kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złamaniach i obe­
cności ciał obcych w organizmie.

A r n o n w a l i z a c y a  (prądy o bar*- 
dzo wielkiem naprężeniu) w niektórych 
cierpieniach nerwowych i mięśniowych, 
w migrenie i chorobach skórnych.

Dr. M. NARTOWSKI,
K raków , ul. św. Anny 2 , telefon 359.

ŚWIEŻO OTWARTA
Pracownia sukien damskich

M A R Y I  D I N E R
przybyłej ze Lwowa, p rz y  ul. Floryań- 

skiej L. 33 II p., w Krakowie. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys­

temu. Ceny umiarkowane. 1104

L O K A L
po restauracyi hotelu Saskiego, 
od ulicy św. Jana, uadający się 
na kasyno lub biuro adwokackie, 
jest od 1-go Lipca do wynaję­
cia. Bliższej informacyi udziela 

Zarząd hotelu 14'6 2 5

W k om is. Z a k ła d z ie
SPRZEDAŻY i K U PN A  

H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej L. 10 I p.

można tanio nabyć: Garnitury mebli,, 
kilka sypialń stylowych orzech, jedna 
mahoń kawalerska (łóżko, szafa, umy­
walnia i szafka nocna), Kredensa, For­
tepian, Obrazy, Palmy, Broń antyezną, 
Serwisy srebrne, Biżuterye, Garderobę 
damską i męską, Uniformy urzędnicze 
i wojskowe, oraz różne przedmioty nowe 
i antyczne. — Powyższe przedmioty 

przyjmuje zakład w komis. 1202

I-S
Międzynarodowe

NUNTIA"
Kraków, ul. Starowiślna 8

przeprow adza desinfekeye po> 
chorobach zakaźnych w dzień 
i w nocy bez w zględu na dni 

św iąteczne. 1427 2 6-

Osoba młoda, inteligentna, wykształ­
cona, pragnie wyjeehać jako towarzy­
szka rodziny, na czas wakacyi nad mo­
rze. Zgłoszenia przyjmuje Biuro nauczy­
cielskie Stefanii Łapszów z Trembeckich 
Zwilling Kraków, ul. św. Jana 2, róg; 
Rynku gł. Równocześnie są do umiesz­
czenia 2 młode Bony Francuzki. 1380*

Panna inteligentna
posiadająca wyższą m u z y k ę  i język 
francuski (konwers.) poszukuje posady 
na letnie miesiące tylko za zwrotem 
kosztów podróży. „L. D.“ poste rest..

Kraków. 1396 3 3
w  w w w w w w w w  w w  w w w w w w w w w w w w
/▼V ^
*  P o lec o n ą  p rzez Tow . L ek a rsk ie

= £ , "  1 0 1  A i m i C Z N A  CZYSTA
na w zór  wody

G i e s s h u b l e r
W  w yrabia pod kontrolą kom. Przem ysł. Tow . Lekarskiego

^  fabryka pod firmą K . R ż ą c a  i C i i m u r s k i  Kraków, ul. ów. Gertrudy 4.
^  Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 1196

W W W W  W W W

P r z y jm u je  n a p r a w y  r o w e r ó w  i u r z ą d z a  d zw on k a  
e l e t t r y e z n e  i t e le f o n y

Stanisław Leśniakowski
Kraków, ul. Grodzka L. 48. 1227 5  0 .

W łaścicielka i w yóa*cj5fm -. Oósefa R ogoszow a. R edaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
P&pier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


